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Wychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8 ł/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni n astęp u jące  

po świętach.
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Kraków 23 sierpnia.
Przyjazd Królowej Angielskiej i pobyt jej 

w gościnie u Clesarza l^iancuzow^ jest fa­
ktem który zajmuje wszystkie um ysły w P a -  
rvżu i Londynie tak dalece, iż zdaniem o -  
gólnem korespondentów, śm iało co do zajęcia 
może on iść o lepsze z wiadomością o sztur­
mie na M ałachową wieżę albo bombardowa­
niu nowe; na Bałtyku fortecy. Powodem tego 
jest głównie ta okoliczność, że podróż ta nie 
ma dotąd w dziejach przykładu. Nie tylko ró­
żne w polityce stanowiska i ry walizacya Anglii 
zF rancyą sprzeciwiały się takim odwiedzi­
nom, ale nawet konstytucya angielska sta­
wia w tej mierze trudności. Zabrania ona 
podróżować monarsze angielskiemu po za 
granicą kraju bez pozwolenia parlamentu 5 
który takowego udzielając, kładzie warunek, 
aby dwóch ministrów odpowiedzialnych towa­
rzyszy ło  królowi w drodze.

Podejmować Królowę W iktoryą w Pary­
żu było jednem z najgorętszych życzeń zm ir-  
łe g o  króla Francuzów Ludwika Filipa, tak 
jak przymierze Francyi z Anglią było idea­
łem jego polityki. W  chwili gdy owe ma­
rzenia urzeczywistnił b y ł w części przez s ła ­
wną entente c o rd ia le , prosił usilnie Królo­
wej W iktoryi, aby mu oddała wizytę w P a ­
ryżu. A le * parlament na to nie pozwolił. 
W r . 1843 d. 2  września, tenże sam pa­
rowy jacht V ictoria and A lbert przywiózł 
Królowę Angielską do brzegów Francyi, lecz 
do Treport, a Król Francuzów tylko w re- 
zydencyi królewskiej Eu ugaszczał sw ą po­
tężną morską sąsiadkę. Od tej chwili sto­
sunki między obu krajami nie b y ły  już bar­
dzo przyjacielskie, zw łaszcza  z powodu m ał­
żeństw hiszpańskich: lecz gdy los nieszczę­
śliwy zmusił rodzinę Orleanów iśc na wygna­
nie Królowa W iktoryą okazała jej praw­
dziwy sympatyę. Jest to * & * * * £ &  
ciu panującej Królowej a n ie ls k ie j , na kto 
S i  zapisana ta przyjaźń dla nieszczęśliwe­
go królewskiego domu, w yzsza nad w szy­
stkie polityczne względy, obowiązki rządu 
i etykiety. Piękna to jett karta Krolowej 
W iktoryi, na której zapisane stoi przymie­
rze zawarte z Napoleonem Cesarzem Fran­
cuzów bez uchybienia prawom gościnności 
dla tych, którzy jej w Claremont używają.

Przymierze francuzkie było już przygo­
towane wystawą londyńską; zbliżanie się 
narodów było widoczne; sprawa wschodnia 
reszty dokonała. Lord—major i magistiat lon­
dyński po dwakroc odwiedzili prefekturę S e ­

kwany. W  roku przeszłym  we wrześniu ksią­
żę Albert zjechał na manewra do Boulo­
gne; trzy miesiące jak Cesarz i Cesarzowa  
Francuzów odbyli podróż do Londynu; tę 
to wizytę oddaje dziś Francyi Królowa A n­
gielska.

Dziwnym to zaprawdę zbiegiem wypadków 
Cesarz Napoleon III jest powołanym niejako 
do urzeczywistnienia projektów i życzeń L u­
dwika Filipa. Dokonywa on ogromnej sieci 
dróg żelaznych we Francyi przez poprzednika 
sw ego rozpoczętej, kończy olbrzymie dzieło  
restauracyi Luwru, zawiera z Anglią przy­
mierze nie pozorne ale stanowcze, a na 
dowód tego przyjmuje Królowę W . Bryta­
nii w stolicy Henryka IV  i w pałacu L u­
dwika X IV ....

M oresporailciacysa C i e a g u .

W ie d e ń  21 sierpnia.
có Podpisanie konkordatu z  Rzymem nastąpiło jakem  

wam w liście z d. 12go b. m. (Nr 184), zapowiedział 
w dzień imienin N. Pana. Powtarzam jeszcze , że wa­
żny ten akt polityczno-religijnego związku dwóch rzą­
dów, jest nacechowany duchem chrześciańskiego umiar­
kowania i odpowiednią) wojennym interesom zgody. 
W głównych punktach jako to, małżeństw mieszanych, 
nominacyi biskupów, dyrekcyi seminaryów i adminisla- 
cyi dóbr duchownych, Stolica Apostolska i Kościół kato­
licki w Auslryi, otrzymały odpowiednie swym żądaniom 
zaspokojenie. Z drugiej strony wszakże rząd cesarski 
niepoświęcił ani swego należytego w p ływ u , ani intere­
sów  świeckich poddanych swoich. Konkordat ma być 
pod tym wzglądem dziełem wzorowym. Jest to tem 
chiubniejsza i pociesząjąca wiadom ość, im smutniej­
sze robią wrażenie zatargi, które panują między R zy­
mem i innemi państwami katolickiemi Europy.

Dzienniki doniosły iż gabinet tutąjszy poszedł drogą 
pośredniczą do załatwienia tych zatargów z Piemontem. 
O ile wiem, pośrednictwo to ogranicza się tylko do do­
brych rad obu stronom udzielanych.

Pomimo ciągle krążących pogłosek o bliskiein roz­
poczęciu układów, kwestya wschodnia, wikła się coraz 
więcej w wojennym swym biegu. Mojem bowiem zda­
niem, każde zwycięstwo, każda nawet bitwa, oddaląją 
obie strony od porozumienia się. Jeżeli uczucie honoru 
przemoże nad rachunkiem interesów, walka stanie się 
długą i nieubłaganą. Od postanowień powziętych obe­
cnie w Paryżu, między Cesarzem Napoleonem i królo­
wą W . Brytanii, zależy dalszy jej obrót. Gabinet tutej­
szy  chciał i chce pokoju. Rosya nawet zdaje się być 
układom przychylną. Lecz ministrowie angielscy już 
oświadczyli się w duchu przeciwnym przed swym na­
rodem i przed Europą. Czy Cesarz Napoleon, który był 
za przyjęciem propozycyi austryackiej potrafi teraz do 
swych widoków Anglię skłonić, czy sam jej wpływ o­
wi ulegnie, to główne i ważne zapytanie. Cokolwiek 
nastąpi, tyle wszakże pewne, że Austrya traktatowi Ago 
grudnia jest i chce być wierną i że jej obecne stosunki 
z państwami zachodniemi, a mianowicie z Francyą są 
tej natury iż niedąją jej żadnej obawy, żeby się od

powziętych w tym traktacie zobowiązań usunąć była 
zmuszoną.

Depesze telegr. rosyjskie z Petersburga potwierdzają, 
to co już tutejsze poselstwro m yślało i mówiło o w y­
padkach pod Sweaborgiem. Celem bombardowania tej 
fortecy, było zapewne otwarcie sobie przystępu do Hel- 
singforsu. Skutek nieodpowiedział celowi.

Bitwa pod Czernają, rówmież lubo świetna dla wojsk 
stron obu, nieprzyniosła, ani jednym, ani drugim, ża­
dnej stanowczej korzyści. Są to tylko straty, równie 
bolesne jak drażniące.

Książe Gorczakow przeniósł się na krótki pobyt do 
Briihl, do mieszkania ks. Demidowa.

P a r y *  19 sierpnia. 
Królowa Wiktoryą wylądowała w Boulogne nie o lej 

lecz o 2ej godzinie z .południa, i nie wjechała do Pa­
ryża aż o godzinie 7 ’/a- Wjechała przy zmroku, ale 
wjechała świetnie. Nie mogę się wdawać w szczegóły  
opisu jej w jazdu; muszę was odesłać do dzienników, 
mianowicie do Monitora i Constitutionnela, ale zape­
wniam was, że od 20tu lat mego pobytu, nigdy Paryż 
nie pokazał mi się tak wzruszonym i tak wspaniałym. 
Cały Paryż wyległ na bulwary, bo cały Paryż czuł 
głęboko ważność przymierza Francyi z Anglią, a lud 
roboczy, oddalony od pobudek stronniczych, czuł to po­
dobno najlepiej i nąjwzniosłej. W oczach ludu, alians 
francuzko-angielski znaczył tyle co renaissance Europy, 
co odparcie barbarzyństwa, co pomszczenie zgwałcenia 
prawa narodów, co pokój. _

Policya oznąjmita mieszkańcom, że wjazd Krolowej 
opóźni się i że mogą zapalić lampiony, ale illuminacya 
była trudna dla tego, że wszystko co żyło zapełniało 
okna a nawet dachy. Tylko sklepy, kawiarnie i restau- 
racye mogły zapalić lampiony. Wjazd Królowej odbył 
się z wielką elegancyą. Eskorta była mała i złożona 
prawie z samych gidów, zwanych Dados przez mie­
szkańców Paryża. Pojazdy były tylko czterokonne i za­
przężone d la Daumont. Pierwszy pojazd, około któ­
rego jechali konno marszałek Magnan i jenerał Lawoe- 
stine, mieścił Królowę, jej córkę, jej męża i Cesarza; 
drugi Księcia W alii, Księcia Napoleona i lorda Cla- 
rendona. Za temi dwoma pojazdami, oddzielonemi plu­
tonem gidów, jechały inne pojazdy mieszczące dwór an­
gielski. Muzyki wojska i gwardyi narodowąj grały God 

th e  queen . Królowa uprzejmie się kłaniała. Okrzy­
ków nie było zbyt wiele, bo od 1 8 4 8  Francuzi okrzy­
ków bardzo nie lubią, ale zapał był ogólny. Przez la­
sek Bouloński Królowa przejechała przy pochodniach. 
W St. Cloud, Cesarzowa otoczona całym dworem w y­
szła na jej przyjęcie. Obiad był o 9ej godzinie i pół.
0  godzinie 11 ej Cesarzowa odprowadziła Królowę do 
jej apartamentów.

Gwardziści narodowi komenderowani na godzinę 7mą, 
.mieli zlecenie w ziąść trochę żyw ności, w przewidzeniu 
opóźnienia przyjazdu Królowej. Nie wielu to zrobiło, 
mieszkańcy także nie mieli dość przenikliwości aby 
zjesc wcześniej obiad. To też po prząjeździe Królowej 
traktyernie były wystawione na prawdziwy szturm lu- 

nosci zgłodniałej. Widziałem kobiety płaczące z gło- 
u przed przepełnionemi traktyerniami. Jednem słowem , 

wczorajszy Paryż doznał emocyi jak nigdy i zapewne 
ugo .będzie jprzyjazd Królowąj pamiętał. 0  północy 

H ^  Jeszcze pełne ludu. Przez cały dzień po­
rządek był przykładny. Policya rozwinęła całe sw e siły
1 uzy*a ’ch z  przewidzeniem wszystkiego.

Giełda londyńska uczciła wyjazd Królowąj podwyżką  
ł /8 ; a giełda paryska trochę spadła. Na czynione im 
z tego powodu zarzuty, giełdziści tłumaczyli się sytua- 
cyą plonu, primami, realizacyami benefisów itd. Finan­
sowi Anglicy pokazali się najczulszemi na taką gburo- 
watość giełdy paryskiej. L a  bourse franęaise, mówi­
li on i, tiest ni galante ni polie. To było dawno 
wiadomo, ale dziś wina złego ciąży głównie na p. Pe- 
reire. Z powodu przyjazdu Królowej, Anglicy bawią­
cy w Paryżu przywdziali mundury i poprzypinali deko- 
racye, których zwykle nie noszą. Niektórzy z nich 
najęli całe domy na bulwarach. Domy te odznaczały się 
rzęsistoscią okrzyków. Szczęśliw y to zaw sze naród ci 
Anglicy. W posrod osuszenia uczuć kontynentu, oni 
tylko zachowali naiwność i gorącość politycznego za ­
pału.

Jenerał Canrobert udał się do dworca drogi strasburg- 
skiej na przyjęcie Królowąj. Przejeżdżając przez bul­
wary, był on dobrze przyjęty przez lud.

Wiadomości wojenne są  dobre. Zwycięztwo nad 
Czarną przyprawiło Rosyan o znaczną stratę i pokaza­
ło ich słabość. Wyznąją to dzisiejsze Dibaty, dotąd 
zwykle bardzo rojalistowsko-oględne. Zburzenie Swea- 
borgu, uważanego za twierdzę niezdobytą, strwożyło 
Rosyan bawiących w Paryżu. Jest to pierwsza próba 
operacyj łodzi kanonierskich i bombard. Jeżeli czas w y­
starczy, druga próba zrobi się zapewne pod murami 
Kronsztadu.

Gazeta Lwowska pisze:
Lwów i9 sierpnia. R ocznice urodzin Jego Ces. 

król A postolskiej Mości obchodziła stolica nasza dnia 
w czorajszego z odpowiednią temu dniu uroczysto­
ścią. O św icie  już zapow iedziały salw y z d zia ł m ie­
szkańcom  Lwowa nastąpić mający obchód urodzin 
N ajm iłościw szego Monarchy, a pow iew ające ze  szczy ­
tu w ieży ratuszowój chorągw ie o barwach państwa 
i miasta zw iastow ały  radość w iernego ludu. Po g o ­
dzinie ósmćj zrana w yruszyła  w paradzie załoga  
lw ow ska z muzyką na cze le  i uszykow ała się na 
placu Ferdynanda i w zd łuż ulicy Karola Ludwika. 
Jego C esarzew iczow ska Mość N ajdostojniejszy A r-  
cyksiąźę Karol Ludwik na cze le  w ysokiej jeneralicyi 
i św ietnej św ity zlustrow ał przy odegraniu hymnu 
ludu stojące w  szeregach  wojska, poczein z licznym  
orszakiem  udał się do kościo ła  archikatedralnego  
obrządku łacińsk iego , gdzie  Jego E xcelencya ksiądz 
arcybiskup Łukasz Baraniecki w asystencyi w yso- 
7 .ceIcbr° 'vał msze św iętą z odśpiewaniem  
Je D eum  Jego  Excelencya Pan Namiestnik kraju, 
w ysokie stany, w ład ze cyw ilne i w ojskow e i tłum y  
pobożnych w szelk iego  stanu zasy ła li m odły do Naj­
w yższego  o pom yślność i zdrow ie szczęś liw ie  panu­
jącego  nam Cesarza i Pana. Po nabożeństw ie w oj­
sko defilow ało przed Najdostojniejszym  A rcy k się -  
ciem .

W  południe Jego E xcelencya  Pan N am iestnikprzyj- 
inow ał w linieniu N ajjaśniejszego Pana życzenia re­
prezentantów w szystkich w ładz i korporacyj cyw il­
nych i duchownych. O godzin ie czw artej b y ł obiad 
w  pałacu Jego E xcelencyi Pana Namiestnika.

Św ietny capstrzyk z muzyką i sztuczne ogn ie spa­
lone w ieczór przed letnią rezydencyą Jego C esarze- 
w iczow skiej Mości Arcyksięcia Karola Ludwika przy 
okrzykach radości tłum nie zebranego ludu, zakoń­
czy ły  godnie dzień ten uroczysty. Zapowiedziany

C IĘ Ś Ć  L I T K M C E O - A R C T S T Y C I ll.
Korrespondencya.

Paryż 11 sierpnia 1855 r.
W pierwszej mojej korespondencyi naukowej z Pa­

ryża starałem się wykazać rozdział polityki od nauki 
we Francyi dzisiejszej. Nowe Cesarstwo spostrzegło 
od tego czasu niekorzyści takiego rozdziału i dla za­
pełnienia niebezpiecznej luki, zamierza wydawać Przegląd 
imperyalistowski. Czy przegląd ten będzie zupełnie nowym, 
ezy przeciwnie będzie tylko metamorfozą jednego legi- 
tymistowskiego przeglądu, to wkrótce zobaczymy. Co­
kolwiek nastąpi, można być pewnym, że prędzej' czy 
później będziemy mieli Przegląd cesarski, do którego 
będą zapewne pisywać pp. St. Beuve, Nisard, Merimee, 
Cucheval Clarigny, de Cesena, Granier de Cassaignac, 
Romieu itd. Starając się o zaprowadzenie Przeglądu 
cesarskiego, obok istniejących dzienników, rząd fran- 
cuzki pokazuje jak wielką wagę przywięzuje do 
nauki wykładanej we francyi w Przeglądach i Feuille- 
tonach. W rzeczy sam ej, ważność Przeglądów i 
Feuilletonów stała się we Francyi ogromną od lat 
trzydziestu. Powstawano bardzo na Przeglądy jako 
zatracające talenta, przytaczano na upośledzenie Prze­
glądów sąd Tomasza Hood, Walter-Scotta, Carlisla, 
Byrona i G oethego; powstawano jeszcze bardziej na 
Feuilletony, na ich dorywczą, lekką, zbył często nie- 
rlhati krvtvke ale pomimo długich krzyków , bardzo 
£ &  słusznych , f e * *  i oddały „ i,
pospolite usługi i zbogaciły nowożytną naukę, tak pod

angielskich i że polubiła rodząj talentu właściwego es- 
sayistom, kiedy założyła u siebie Revue Britanique, 
ogłaszającą w tłumaczeniu główne artykuły czasowych  
Przeglądów. Zasmakowawszy w tym rodzaju pracy i 
poznawszy obszerność myśli rasy anglo - saksońskiej, 
1- rancuzi przeszli potem swych mistrzów i doprowadzili 
artykuły przeglądowe do doskonałości, jaką Anglicy 
poszczycić się nie mogą. Od lat dwudziestu, Revue 
des deu.v Mondes pana Buloz stała się arsenałem naj­
rozmaitszych a ważnych materyałów wszechstronnej w ie­
dzy ludzkiej, materyałów ważniejszych niż dzieła, które 
si6 ukazały w przeciągu tej epoki. Pisarzami najlepszc- 
mi tego Przeglądu byli: Sainte Beuve, St. Marc Girar- 
din, Forcade, Emil Montegut i Filaret Chasles. Pier- 

i w szy, wyłącznie literacki i latyński, odkrywał le des- 
■ sous des cartes samego piśmiennictwa francuzkiego. 
i Drugi, więcej różnostronny, pokazał, mówiąc o W a­
shingtonie i Lafayecie, że znał hart cywilizacyi anglo- 
j saksońskiej i słabości rasy lalyńskiej , ale pokazał tak- 
j z e i że zbyt wykształcony na gruncie ojczystym , nie 
by* w stanie obnażyć się z dogmatyzmu, wymuszenia i u- 
roszczeń autorskich, nieprzypadąjących do twarzy w ła­
ściwym pisarzom przeglądowym. P. Forcade, osw o­
jony lepiej i swobodniej z dwoma światami, pokazał co 
1SAQ Zrobi® we Francy' essayizm, kiedy ogłosił roku 
. artykuł la Socićti dep uis F&wrier przedstawiający.

względem politycznym jak literackim. Z Przeglądów to 
angielskich w yszły prace Leigh Hunta, GilForda, Lock- 
harta, John W ilsona, JeiTreysa, Macauleya itd. Z Prze­
glądów to i Feuilletonów francuzkich w yszły prace Au­
gustyna Thierry, St. Marc Girardina, Filareta Chasles,
Heinego, Sainte Beuva, Ampera, Cuvillier Fleury, Armanda 
de Pontmartin itd.

Przeglądy są wynalazkiem potrzeb nowożytnych i 
wyrazem geniuszu rasy anglo-saksońskiej. Nieprzyja­
ciele dogmatyzmu i formy a wielbiciele wszechstronnej 
wiedzy, Anglicy, zakładając Przegląd edymburgski i two­
rząc klasę pisarzy zwanych Essayists, zdwoili narodo­
wą sławę i um ysłową zdolność Wielkiej Brytanii. Es­
sayist n le był to autor, nie był to filozof, był to badacz 
a właściwie szperacz, który korzystąjąc z rozwoju po- 
stępowćj m yśli, dotykał wszystkiego, starał się zrozu­
mieć w szystko, nie ze śmiałością dawnych reformato­
rów, lecz z nowożytną roztropnością, bacznością. a 
nawet z nowożytnem systematycznem niedowierzaniem.
E ssa y ist ma mało metody i sztuki a wiele przenikli­
wości i ducha krytyki. Stara się on dać uczuć prawdę, 
pomijając jej tłumaczenie. Nie pisze on dzieł, nie do­
wodzi prawdy, lecz objawia zdanie i podkopuje usta­
lone błędy. Nie idzie mui o całość i formę, lecz o szcze­
góły i grunt wiedzy. Myśli essayisty zdają się być 
bez ładu, ale w gruncie rzeczy wspierają się one wza­
jem nie, bo wychodzą z umysłu wszechstronnego i przy-    o  . . _.„0 „ „r_ ______
wykłego do ciągłego badania. Oryginalność, szlache-. francuzkiej tak w obyczajach i charakterze jak instytu
tność popędu, roztropność obserw acyi, delikatność ana­
lizy, trafność krytyki i brak dogm atyzm u, oto są  wła­
ściwości talentu każdego Essayisty i każdego przeglą-

ze tak powiem , bilans dobrego i złego społeczności Se"e'ac),!j., . r ,̂ Sfodowe pani de Calonne,
Irancuzkiej tak w obyczajach i charakterze iak insfytu- necilJ;' świata literackiego i artystce?

wiem zupełnym, pokazał się Filaret Chasles. Artykuły 
przeglądowe tego pisarza, zebrane razem w małych to­
mikach, uczą więcej niż obszerne dzieła przeszłych i 
dzisiejszych autorów. Badając ludzi i wypadki wszy­
stkich narodów, rozświecąjąc przeszłość przez teraźniej­
szość i wzajemnie, drukując sw e obserwacye prawie 
codziennie czy to w Przeglądach, czy w Dziennikach, 
Filaret Chasles odkrył nam le Cote humain et vu-ant 
swego talentu, połączoną z rozczarowaniem na widok 
ustalonych reputacyi i systematycznem niedowierzaniem, 
studiującem każdą rzecz z wierzchu, ze spodu. z bo­
ków itd. Urodzony we Francyi a wychowany w An­
glii, złączył 011 w sobie zalety dw óch naro ow : hu­
mor wolny i śmiały z  delikatnością ' zapałem  
w ciekaw ości, i pokazał na sobie sa . rudnosc i 
płodność sztuki reviewera. .

Od czasu kiedy objął nad "'*} ,•\  P- de Ca­
lonne, Revue contemporMne 'J , , , a Zwycięzko
z Recue des deux Monde*-  ̂ > wała jednak z tru­
dnością, bo Revue ' mając klientelę
liczniąjszą i abonamen , . \ a  oświecenia (na 30 9
egzem plarzy), nn ' ■" PszJ'm stanie finan­
sow ym . Filarei C hasles, porozniwszy się z p. Buloz,
przeniósł s,®.dj ^  , l)rz^ f id u . Do tego pisma pra­cuje także młody i starv f t . J . . .  Ą . ...

i pioilld pitl

tHjc . , . y  Guizot tudzież romansopisarz
A bout, ."'v z ,8iąj za najzdolniejszego z  młodej

. . pray-
in nrhrimł. d  Wlata literackiego i artystycznego i 

cze? , - i’ tterae Conlemporaine są  odbiciem ro- 
,sa '0 llu . uważanego za jeden z  najwięcej 

i w Paryżu. Stary Guizot pisywał do obu
dowego pisarza. . . .  I WłHj. woin°8Ci. Każdy z tych essa y istó w  mnu |"  eK fidow. Recue de Paris stała w trzecim rzędzie

Francya dała dow ód, że oceniła wagę Przeglądów, spolite zalety, ale najpierwszym z nich i że ta ' P -,przeglądów  i mało znajdowała czytelników. Recue Con-

i cYf Emil Montegut pokazał się wyższym  od Gui- 
zota i I ocquevilla, wykładając jaką drogę pow inna była

: obrać historya francuzka, aby Francya była w stan.e uży­
wać wolności. Każdy z tych essa y istó w  miał ,lieP
„ n n  i ł .  1 _ U  . . .  ; io  ł u t  D O -
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na poprzedzający w ieczór „T heatre p are“ odwołano 
dla zm iennego pow ietrza i grasującej jeszcze w n a -  
szem mieście epidemii-

 W  tymże samym dzienniku czytamy co następuje:
Jego Cesarzewiczowska Mość Arcyksiąźę Karol Lu­
dwik pragnął przed odjazdem Swoim w powołaniu 
na Namiestnictwo Jego ces. kr. apost. Mości w Ty­
ro lu , zwiedzić jeszcze dalsze strony i okolice tego 
k ra ju , który go z taką serdecznością na wstępie 
w itał, pobyt Mu szczerem przywiązaniem odpłacał, 
a życzliwością najprzychylniejszą odwdzięczał temu 
zaufaniu jakie Najjaśniejszy Pan powziął, gdy naj­
dostojniejszego Brata Swego polecić raczył miłości, 
wierności i przywiązaniu obywatelstwa ziem naszych.

Jego Cesarzew iczow ska Mość A rcyksiąźę Karol 
Ludwik objeżdżając teraz południow e i wschodnie 
okolice kraju  do tej korony należące,^  postanowił 
w uznaniu przychylnej życzliw ości całuj prowincyi 
zaszczycić obecnością Swoją i “<!wIie£zl.,?8!n‘ j®J re_ 
prezentanta, którego powodom W ola Najjaśniejszego 
Pana poruczyła Brata Swego wprowadzić w zawód 
spraw  i rządów  państwa.

Jego ces. Arcyksięcia Mość zatem za przybyciem 
do Zaleszczyk, nazajutrz zboczył z głównego go­
ścińca i drogą prywatną przybył do Skały w dom 
Jego Excelencyi p. Namiestnika JW . Agenora hr. 
Gołuchowskiego w chęci osobiście wynurzyć panu 
Namiestnikowi kraju w jego własnym domu wdzię­
czne uczucia podziękowania Swego za troskliwość 
doznaną w ciągu dwuletniego tu pobytu Swego, a 
oraz przyjąć pożegnanie bawiącej obecnie z familią 
na wsi, Jej Excelencyi pani Namiestnikowej JW. Ma­
ryi z hrabiów Boworowskich hr. Gołuchowskiej, 
w dowód uszanowania i pamiętnej gościnności we 
Lwowie doznawanej. Arcyksiąźę przybył o trzeciej 
godzinie z południa, a pragnąc okazać, źe odwie­
dziny Swoje w Skale jedynie dla pana Namiestnika 
um yślił, nie przyjmował nikogo z sąsiedztwa, lecz 
tylko z państwem gospodarstwem przepędzić raczył 
dzień 12 sierpnia, zajmując się wszystkiem, czem 
się stręczy ustronie wiejskie a życzliwość gospo­
darstwa umila i uprzyjemnia. Tu także raczył Arcy- 
książę przyjąć oraz i nocleg, i dnia następującego 
poświęcić większą część poranka gościnności pań­
stwa gospodarstwa, dopiero przed południem o lOej 
godzinie z pożegnaniem dom u, który wyłącznie u- 
względnić i zaszczycić pragnął, opuścił Skałę, i 
w towarzystwie Jego Excelencyi pana Namiestnika 
w dalszą udał się podróż.

W przejeździe przez Chorostków tego dnia mieli 
zaszczyt podejmować Arcyksięcia Jego Mości w swym 
domu na obiad Ich Excelencye JW . hrabstwo Kaj. 
Lewiccy. Jego ces. Mość Arcyksiąźę przyjmując z ca­
łą  uprzejmością wdzięczne powitanie JJW . hrab­
stwa i obecnych gości hrab. Siemieńskiego i hrab. 
Baworowskiego Józefa, raczył trzy godzin zabawić, 
a po obiedzie w dalszej podróży stanąć noclegiem 
w Strusowie w pałacu JW. Włodzimierza hr- Ba­
worowskiego, który z Jaśnie W . bratem Wiktorem 

• świetne na przyjęcie Jego cesarzew. Mości zrobili 
przygotowania, z całą okazałością przy oświetleniu 
pałacu i parku podejmowali najdostojniejszego Go­
ścia w obec zebranych gmin, starszyzny i urzędni­
ków przybyłych z powitaniem i dla złożenia usza­
nowania swego. Z obywateli mieli zaszczyt witać Je ­
go Mości Arcyksięcia hr. Starzcński Józef i JW . 
Erazm Korytowski, Jego ces. kr. apost. Mości pod­
komorzy, a którego Jego cesarzew. Mość z szcze­
gólniejszej swej łaski nazajutrz w Płotyczy odwie­
dzić i na obiad zjechać raczył. Najdostojniejszego 
gościa podejmowali w Płotyczy oprócz państwa go­
spodarstwa JW . podkomorzego Erazma Koryłowskie- 
go i JW. jego małżonki jeszcze obecni z familii JJW . 
hr. Leopold i Józef Starzeńscy.

Z Płotyczy stanął Arcyksiąźę na noc w Podka- 
mieniu w klasztorze 0 0 . Dominikanów, i przyczynił 
obecnością Swoją szanownemu Domowi Ojców po­
bożnych gałązkę nowego zaszczytu do tyła, które 
ten piękny konwent przechowuje w pamięci. Naza­
ju trz po rannem nabożeństwie i mszy święlej, któ­
rej Jego cesarzew. Mość w ciągu podróży swojćj

żadnego dnia słuchać nieom ieszkał, wyjechał do 
Brodów, stanął w domu p. Hausnera, kawalera or­
deru Franciszka Józefa, i gdzie z powitaniem przy­
był z nad pogranicza rosyjskiego W. Hackel ces. 
ros. radca dworu i szef okręgu Radziwiłłowskiego. 
Jego ces. Mość zwiedziwszy urzęda, zakłady i oso­
bliwości miejscowe, po obiedzie w domu p. Haus- 
nera, na którym się do 16 osób znajdowało, wyje­
chał na Złoczów do Lwowa—Po drodze raczył zwie­
dzić piękny pałac w Podhorcach JW. hr. Leona Rze­
wuskiego, i oglądać przechowane tu dawne pamiąt­
ki i osobliwości kaplicy jednćj i drugiej. Około dru­
giej godziny z północy wrócił Arcyksiąźę w naj- 
lepszem zdrowiu do Lwowa z 15 na 16 lipca.

Stan cholery we Lwowie. Na dniu 19 sierpnia 
wydarzyło się 52 nowych wypadków słabości a 32 
wypadków śmierci. Ogółem od powstania zarazy 
zasłabło 5286, a umarło 2614 osób.

J. C. Kr. Ap. Mość postanowieniem swojem z d. 12 
b. m. raczył zamianować dziekana krajowego i or­
miańskiego proboszcza w Lyścu Dominika Barącza, 
tudzież ormiańskiego wikarego katedralnego we 
Lwowie Grzegorza Romaszkana honoroweini kano­
nikami katedralnemi przy ormiańskiej kapitule me­
tropolitalnej we Lwowie.

W ie d e ń  22 sierpnia. N. Pan udzielił ministrowi 
handlu kaw. Toggenburg urlop na dni 14, począw­
szy od 18go b. m. aby mu dozwolić w dzisiejszym 
jego smutku po stracie naprzód dziecka a potem 
żony, usunąć się na chwilę od zatrudnień. Zastępuje 
go szef sekcyi tegoż ministerstwa p. Karol Esch.

—  Czytamy w Korespondencyi Austryackiej:
Gazetta di Verona nie przestaje wyświecać stanu

rzeczy we W łoszech w szeregu artykułów wstęp­
nych. W jednym z ostatnii h stoją między innemi te 
słow a: Od r. 1851 Austrya nigdy nie zaniedbywała 
starać się o odbudowanie gmachu rządowego wstrzą­
śniętego przez rewolucyę. W szystkie dawniejsze in- 
stytucye postawione zostały w zgodzie z nowemi 
potrzebami społeczeństwa, a zniesione te, które dziś 
utrzymać się nie dadzą; nie tylko wszakże miano 
dawne żywioły na Względzie, ale również wprowa­
dzono nowe ulepszenia przez postęp wymagane. 
Powołanie napowrót kongregacyj lombardzko-wene- 
ckich jest najświeźszem świadectwem postanowień 
re formacyjnych Austryi. Królestwo Lombardzko-W e- 
neckie zawdzięcza Austryi zupełny swój spokój. 
Wieleź prowincyj innych państw znalazłoby się 
w również szczęśliwem położeniu, któreby pozwa­
lało rządowi rozpuszczać teraz wojska, które oba­
wa wojny pod broń pow ołała? Mieszkańcy zaś kró­
lestwa Lombardzko-W eneckiego mogą napowrót u 
Ściskać walecznych wojowników wracających pod 
rodzinną strzechę, a przez zm niejszenie wydatków 
państw a uczuć, źe nie użyto ich na to, aby wspie­
rać roszczenia cudzej polityki, obcej własnym ich 
interesom. Prawie równocześnie ze zmniejszeniem 
arm ii, przywrócono kongregacye. Kiedy Anglia 
w konwulsyjnym ruchu nadaremnie szuka punktu 
oparcia, aby bezpiecznie osadzić wzburzony okręt 
interesów narodowych; kiedy rząd francuzki coraz 
nowe ciężary nakłada na naród, kiedy Francya sa­
ma poddaje się ofiarom, ale o bliską lęka s ę przy­
szłość, Austrya przedstawia zaprawdę dziwny widok. 
Rozszerza swobody spółeczeńskie, których nadanie 
trwogą inne państwa napełnia. Nie myśli o powię­
kszeniu posiadłości swoich, nie chce tym sposobem 
wpływu swego podnosić, ale dąży jedynie do po­
prawy wewnętrznych stosunków ludu, a właśnie to 
obudzą zazdrość i zawiść, której podszczuwacze a- 
narchii ukrywać nie umieją.

— Wiedeński korespondent hamburgskiej Bors. 
Halle pisze ze względu na pogłoski obiegające, ja ­
koby Austrya mieszała 'się w spór kościelny ’sar- 
dyńsko-rzym ski: Ze strony stolicy apostolskiej po­
czyniono wprawdzie kroki, aby skłonić Cesarza Imci 
do interweniowania na korzyść Rzymu, wszelako 
lubo prawdą jest, źe JCMość nie jest w zgodzie

z krokami przez rząd sardyński przedsiębranymi, źe 
nawet nagania je  czy to ze względów religijnych 
czy też z politycznych, albo z obu razem, to prze- 
cięź Cesarz nie myśli mieszać się w wewnętrzne 
sprawy obcego państwa, gdyż przedmiot ten uwa­
żany jest za sprawę wewnętrzną. Jest to całkiem 
co innego niż w Ticino, gdzie rzecz szła o podda­
nych austryackich; gdyby się wszakże okazało, że 
austryaccy poddani narażeni być mają w skutku te­
go w Piemoncie, wtedy Austrya o tyle tylko ileby 
ich to tyczyło, wszakże nie dalej, w tę sprawęby 
się wmieszała.

—  J. C. W. Arcyksiąźę Karol Ludwik przybył 
ze Lwowa wczoraj wieczór. J. C. W. Arcyksiąźę 
Albrecht już zupełnem cieszy się zdrowiem i zaczy­
na się przejeżdżać; J. C. W. Arcyksięźna Hildegar- 
da znacznie ma się lepiej i spodziewają się, źe nie­
długo będzie mogła opuścić łóżko.

— Utrzymują, źe Najj. Pan obdarzył Nuncyusza 
Apostolskiego Kardynała Viale Prela, zaraz po pod­
pisaniu przezeń konkordatu, wielką wstęgą orderu 
św. Szczepana.

— Kreuzzeitung  twierdzi, źe dotychczasowy po­
seł cesarski przy dworze berlińskim hr. Esterhazy, 
stale na tę posadę zamianowany zostanie.

— Na giełdzie wiedeńskiej krążą pogłoski, źe 
niebawem wyjdą postanowienia dozwalające przy­
śpieszyć spłatę długu publicznego bankowi; a lubo 
pogłoski te nie od dziś dopiero powtarzają się, 
wszelako wtajemniczeni w stosunki finansowe nie 
wątpią teraz w prawdziwość onych.j

F r a n c y a .
Monitor podaje w swoim artykule wstępnym z d. 

20 sierpnia dokładne sprawozdanie z przyjazdu Kró­
lowej Wiktoryi do Paryża. Zamieściwszy wczoraj 
opis zrobionych przygotowań, nad któremi dziennik 
ten szeroko się rozwodzi, wyjmujemy zeń to jedy­
nie co dotyczy przyjęcia dostojnych gości w stolicy 
Francyi:

Przybycie N. Królowej Wiktoryi do Paryża i peł­
ne zapału i serdeczności przyjęcie jej, tworzyć bę­
dzie jedną z najpiękniejszych i najświetniejszych 
kart w historyi obu wielkich narodów spojonych na 
przyszłość najściślejszemi i nierozwiązanemi węzły. 
Nigdy piękniejsza pogoda wspanialszej niesprzyjała 
uroczystości....

Około godz. 2ej warsztaty pozamykano — place 
zupełnie prawie puste; nowe fale ludu rozlały się 
na wszelkie punkta przejazdu Królowej, gdzie tłum 
już tak był ściśniony, iż zdawało się niepodobnern, 
aby się choć jeden człowiek jeszcze pomieścił. Kla­
sa robocza odznaczała się szczególniej wylaną swo­
ją w esołością, otwartością i dobrym humorem. Nie­
zliczone korporacye Paryża, z za rogatek i ze wsi 
odległych o kilka mil od miasta, przeciągały z cho­
r ą g w i a m i  na czele, z pośpiechem u d a ją c  się na wska­
zane miejsca.

Zbyteczncm byłoby wspomnienie o uczuciach ar­
mii i gwardyi narodowej. Królowa przejeżdżała od 
dworca slrasburgskiego aż do Saint-Cloud wzdłuż 
podwójnego szpaleru z wojska, Cgwardye narodowe 
po praw ej, armia po lewej) i mogła dojrzeć jakim 
ludzie ci ożywieni duchem w radosnych swych o - 
krzykach iinie Cesarza wiązali z imieniem dostojnej 
jego sprzymierzonej.

O godz. 6ej J. C. W Książe Napoleon, przybył do 
dworca, dokąd się naprzód udali marszałek Magnan, 
prefekt Sekwany i prefekt policyi.

Przestrzeń przeznaczoną dla  kobiet, i wyższe try­
buny zajmował tłum e l e g a n c k i  w pośród którego 
widać było oficerów a n g i e l s k i c h  i k i lk u  znakomitych 
cudzoziemców.

O godz. 7ej oświetlono dworzec, złocone kande­
labry” lampy i świeczniki obsadzone woskowemi 
świecami rzucały już wewnątrz salonu jasny zdrój 
św iatła, kiedy jeszcze dobry był dzień na dworze. 
O godz. 7ej minucie 20ej 21 strzałów działowych 
powitało przybycie pociągu królewskiego. Przecią­
głe „hura“ zawtórowało grzmotowi artyleryi. 

j Jej K. Mość pozdrowioną została najźywszemi i

temporaine i Revue de Paris były dotąd czysto lite- 
rackiemi. Temu miesiąc złożyły one kaucye i stały się 
przeglądami politycznemi. Jaki będzie ich stały kolor 
polityczny, trudno jest w tąj chwili przewidzieć. Prze­
gląd polityczny wymaga wprawy, doświadczenia, do­
ktryny i licznego współpracownictwa. Niepotrzebujg do­
dawać że te warunki są trudne do spełnienia; spełnie­
nie ich jednak jest możebnem w ręku p. de Calonne i 
byłoby poządanem iiia naukowej i politycznąj Francyi.

Feuilletony są wynft|az|ijem fra[)cuskim i wyrazem 
geniuszu rasy romansi 'ej. Przeglądy stworzyt’purytanizm, 
se lf  tru s t , self g overne>nent, a feuilletony stworzyła 
światowość, dowcip, s a a głównie skażenie smaku 
publicznego. Kiedy ,LPt™S*taila karc*ć opinia, mu­
siała je karcić dziennibarsKa Krytyka. Płodniejsza w pra­
ce łatwe, dorywcze i lekkie; więcej zamiłowana 
w sztukach, teatrach, z a b a w a c h  i dowcipie. przeświad­
czona na sobie samej o sile głupstwa publicznego, 
Francya potrzebowała organu działającego z szybkością, 
z gorącością, ze śmiałością, ze smakiem, z dowcipem 
i ironią. Tym sposobem feuillelon stał się we Francyi 
przednią czatą myśli publicznej. Pisarz feuilletonowy, 
opatrzony w b r o ń  krótką lecz ostrą, z okiem zwroco- 
nem do każdego nowego piśmienniczego przychodnia, 
wypytuje się, porównywa i oznąjmia czytelnikom dzien­
nika, czy przybysz ma być uważany za przyjaciela lub 
nieprzyjaciela sztuki, smaku i nauki. Feuilleton fran­
cuski jest miarą rozumu i głupstwa narodowego, foo- 
lometer, jakby powie' zieli Anglicy. Zastąpił on pamflet, 
jak działo zastąpiło średniowieczną kuszę. Feuilleton 
jest prefektem policyi literatury francuskiej. Sąd feuille- 
tonisty jest krótki, jak krotkosc miejsca które zajmuje, 
jest przecinkowym a zatem i ucinkowym. Sąd ten, jak

rószczka Graciozy, staje się dla jednych biczem, a dla 
drugich witką z łabędziego puchu, ale pisarz feuilleto­
nowy, jak każdy krytyk, aby uiścił się z obowiązku, 
musi być nietylko sprawiedliwym, lecz sympatycznym 
i zawsze dobrego humoru. Benjamin Constant, który 
zwykł był mówić: j e  ne veux rien w ir  fleurir pres 
de moi, nie mógłby być feuilletonistą.

Dzisiąjszy dziennik francuski chodzi o dwóch nogach: 
nogą prawą jest polityka, a nogą lewą jest feuilleton. 
Jeżeli polityka ma sen lekki i potrzebuje nieustannego 
czuwania, to nie mniejszego czuwania wymaga dobry 
feuilleton. Dziennik robi zaszczyt temu któremu powie­
rza zarząd nad swą dolną a wielką prowincyą. W ta- 
kiem zarządztwie odznacza się od lat dwudziestu w Pa­
ryżu Juliusz Janin, feuilletonistą Debatów. Jest to mąż 
już nie młody, ale czijny, pracowity, niezmęczony, do­
wcipny i jeszcze bon vivant. Kiedy essayisla jedzie 
na wieś lub nad morze dla rozmyślania nad przeglą­
dowym artykułem który pisać zamierza, on siedzi cią­
gle na mięjscu, czy w gabinecie nad nowemi książka­
mi, czy w teatrze patrząc na nowe sztuki. Drogi że- 
'azne zdawały się zaprowadzić dla niego i jego kole- 
d°w M s billets de retour. Juliusz Janin żyje od lat 

•estu j ftk Telemak, między umizgami Kalipsy i 
7  tórn* ^ entora- Po za feuilletonem wyskakuje nieraz 
. r. y zganił w feuilletonie, np. z CAne mort et 
' / i , i , PftloU nee , ale w feuilletonie, pamiętny 

,ia r' .0wnika smaku publicznego, jest jeżeli
nl? ^  ewnil*1211! m’ to sumiennym. Najmocniej kry­
tykuje Ol J w asne pozafeuilletonowe prace, z do­
daniem: la t epioduchon de cet article est formelle- 
ment au tonsee , a prace innych ocenia z sympatyą, 
podnosząc W nich wszystko co jest d o b r e g o , bez wzglę­

du na szkołę, na kamaradeiyąi na nieprzyjaźnie. W r. 
1848 potrafił on odegrać-w feuilletonie rolę obywatela, 
broniąc odważnie prawd społecznych przeciw śmiałym 
a chwilowym zwycięzcom. Jego krytyka teatralna robi 
mu jednak najwięcej zaszczytu, dla tego że teatr jest 
w nierozdzielnym związku z charakterem narodowym. 
Kiedy ojczyzny Shakespeara, Goethego, Schillera, Al- 
fierego i Calderona zatraciły u siebie geniusz teatralny, 
kiedy świat cały tłumaczy i gra sztuki Scribego, Al­
freda Musset i Dumasów, kiedy igrzyska rzymskie i 
hiszpańskie pokazują nam do czego prowadzi skażenie 
publicznego smaku, baczność nad teatrem jest obowiąz­
kiem każdego pisarza, i Juliusz Janin obowiązek ten 
dobrze rozumie.

Juliusz Janin nie zebrał swych feuilletonów i zapew­
ne nigdy ich nie zbierze. Inaczej postąpił jego feuilleto­
nowy kolega p. Cuvillier Fleury. L es portraits revolu- 
tionnaires ostatniego feuilletonisty są obrobione pracowi­
cie, ale są zbyt stronne i namiętne, bo zbyt organisto­
wskie. Pan Cuvillier Fleury był niegdyś nauczycielem 
księcia d Aumale. Zresztą p. Cuvillier Fleury wybrał 
zawód portrecisty w zupełnie złych warunkach. Portre­
cista  ̂ powinien umieć i módz żyć w modelu i zapo­
mnieć na chwilę o sobie samym, a dla konserwator­
skiego autora warunek ten był niepodobny do wyko­
nania, ponieważ za modele służyli mu Ludwik Blanc, 
Prudhon itd. W B a  Presse była długo dobrą fellietom- 
stką pani Emilowa de Girardin. W innych dziennikach 
odznaczają się : Teofil Gauthier, Paulin Limayrac, de 
St. Victor i de Pontmartin. Ostatni, feuilletonistą dzień- 
nika Asscmblie nationale, zebrat część swych feuilleto- 
nów pod tytułem: Causerie Uttlraire. P. de Pontmar­
tin, legitimista i katolik, rzucił się na pisarzy popular-

najgorętszemi okrzyki; jeń . Lawoestine podał jój 
w imieniu 9go batalionu gwardyi narodowej pełnią­
cego służbę w dw orcu, wspaniały bukiet, który N. 
Pani uprzejmie przyjąć raczyła.

Przy wejściu z dw orca, deputacya uczniów szko­
ły  politechnicznej, których krewni polegli pod mura- 
mi Sebastopola, znajdowała się z krepą na ramieniu 
na punkcie przechodu królowej. Jej K. Mość, której 
Cesarz ich w skazał, zdawała się patrzyć na nich 
z wielkiem zajęciem.

Okrzyki nie przestawały rozlegać się na całej drodze 
orszaku. W  miarę ściemniania się oświetlenie nagłe, 
wspaniałe, czarodziejskie rozpraszało zmrok i po­
przedzało jak promienisty warkocz, przejście Naj. 
Państwa. Ten nowy rzut oka przybyły do programu, 
podniósł zapał i radość tłumu prawie do szału.

O godz. 8 3/4 zbliżanie się orszaku do Saint-Cloud 
obwieszczały salwy artyleryi.

Cesarzowa czekała przy dolnych schodach w to­
warzystwie Jej C. W. księżnej Matyldy, dam i ofice­
rów służbowych Cesarza i Cesarzowej, tudzież mar­
szałków, pałacowych dam i oficerów przeznaczonych 
do służby Królowej angielskiej w czasie jej pobytu, 
następnie JJ. EE. wielkich dostojników korony, JE. 
ministra państwa i dworu cesarskiego, i JE. ministra 
spraw zagranicznych.

Cesarz wprowadziwszy królowe do jej apartamen­
tów, przedstawił Jej K. Mości ministrów i dvamitarzv 
dworu. JS 1

O godz. 9%  Naj. Państwo weszli do galeryi Dian- 
ny, później zaś do wielkich apartamentów, gdzie 
pozostali do godz. 11 ej.

Saint-Cloud, Boulogne i cały Paryż, są dziś o - 
świetlone.

Czytamy w Journal des D ebats:
Przybycie Królowej W iktoryi, uległo spóźnieniu. 

Depesze przesyłane do dworca kelei żelaznej wscho­
dniej, kolejno donosiły o jej przybyciu do Boulogne, 
Etaples, Montreuil, Abbeville, Amiens, Beaumont, 
Creil, a nakoniec do Chapelle-St-Denis. Stracono na­
dzieję, aby przybyła przed 8m ą, lecz pociąg po­
spieszył się i ostatnia depesza oznajmiła o godz. 7ej 
i ki'ka minut jej przybycie do Chapelle, gdzie kolej 
żelazna północna łączy się z koleją strasburgską.

W dworcu zgromadzonych było wiele osób. Po­
nieważ etykieta sprzeciwiała się obecności osób, 
które niebyły przedstawione, znajdowali się zatem 
z tytułu urzędowego, tylko Its. Napoleon, marszałek 
Magnan, dowodzcy armii paryskiej, jen  Lawoestine, 
naczelnik gwardyi narodowej, jen. de Cotte adjutant 
cesarski, p. Pietri prefekt policyi, p. Hausinann pre­
fekt Sekwany, p. Nieuwerkerke pułkownik gwardyi 
narodowej i p. de la Grange koniuszy cesarski.

Byli także pomiędzy innymi hr. Argout, hr. Segur 
prezydent rady adm nistracyi kolei żelaznej wscho- 
dniój, i główni członkowie rady adininistracyi pana 
Delanglo pierw szy prezydent dworu cesarskiego p. 
Emil Pereire i dwaj oficerowie angielscy: jen major 
Torrens i kapitan Bramston.

Strzelcy piesi i woltyźery gwardyi tworzyli szpa­
ler z jednej strony dworca, a gwardye narodowe 
z drugiej.

Około godz. 7ej depesza oznajmiła zbliżenie się 
pociągu, i wojsko stanęło pod bronią.

O godz. 7 '/ ,  pociąg wjeżdżał do dworca. Sto je ­
den wystrzałów z dział powitało przyjazd Królo­
wej, i muzyka pułku gidów zagrała a r ię : God save 
the Queen.

Królowa wysiadła z wagonu witając obecnych i po­
dając ramię Cesarzowi, który miał na sobie mun­
dur jenerała dywizyi. Królowa była w stroju pod­
różnym. Jej K. Mość przyjętą została w dworcu 
przez marszałka Magnan, jen. Lawoestino, prefekta 
Sekwany i prefekta policyi.

Hr. Segur p o d a ł  rękę  k ró lew nie , książę Walii 
szedł W tyte Z o s o b a m i  tw orzącem i orszak k r ó l o w e j .

W dworcu nie było żadnej przemowy. Królowa 
przeszła niezatrzymując się przez przygotowany dla 
niej salon, poczem zaraz wsiadła do powozu.

Czytamy w le P ays:
Godz 7 V4. Sygnał kolei żelaznej. Obie baterye

nych francuzkich, zarzucając opinii publicznej skażenie 
smaku i obycząjów. Uderzył zaś najwięcej na Bćran- 
gera, którego demokracja francuzka uważała i uważa 
za swego Tyrteusza. Sąd p. de Pontmartin był wyrażany 
z takim talentem i z taką znajomością rzeczy, że pan 
Gustaw Planche uznał za potrzebne poświęcić w R e ­
vue des deux Mondes artykuł rozbiorowi Causerie lit- 
tiraire. Aby uzupełnić rzadkość zdarzenia, la Biblio- 
theque de Geneve (przegląd szwajcarski), wystąpiła 
przeciw artykułowi p- Gustawa Planche, a w obronie 
sądu p. de Pontmartin. Nie wchodzę w spór i nie przy­
taczam wyrazów figara: if n y  a que des petits hommes 
qui redoutent les petus cen ts ; ograniczam się na uwa­
dze, że zajęcie s\§ dievue des deux Mondes i Biblio- 
theque de Geneve feuilletonistą dziennika Assemblee Na- 
tionale jest dowodem, iż nie tylko Przeglądy, lecz na­
wet feuilletony odgrywają dzisiąj rolę zaszczytną we
F r a n c y i ,politycznąj i  literackiąj.

Do tąj kategoryi należy policzyć Przegląd dwutygo­
dniowy » rtiste * liczący w gronie swych współpracowni­
ka • *racye Francyi. Wydawany z wielkim
zby iem dodając sztychy pierwszych artystów, jest nieco 
kosz owny, j j es( pierwszym dziennikiem salonowym

ICf ]®80 SWiata, i zdaniem mojem do tego dąży. Jego
ytyki teatralne redagowane przez p. Alberic Second 

uczą się do nąjlepszych recenzyj tego rodzaju. Przez 
rodząj swoich abonentów, Przegląd ten używa wielkie­
go Wpływu w świecie artystycznym.
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postawione przed mostem dają ognia. Salwa królew­
ska grzmi z 101 strzałów działowych. Pociąg zbliża 
się zwolna do dworca. Upływa minuta zanim uj 
rzec można królowe, która przyjmuje hołd księcia 
Napoleona. Jen. Lawoestine ofiaruje jej wspaniały bu­
kiet od gwardyi narodowej. Hymn God save the 
Queen daje się słyszeć, okrzyki ożywiają się ze 
wsząd.

Królowa prowadzona przez Cesarza przybywa do 
estrady, i podaje uprzejmie rękę do uścisku żonie 
posła angielskiego.

Królowa miała na sobie suknię błękitną i man­
tylę koloru perłowego. Cesarz równie jak książę
Napoleon był w mundurze jenerała-porucznika, ksią­
żę Albert w mundurze feldmarszałkowskim. Króle­
wna szła po lewej stronie Cesarza przed księciem 
Wallii ubranym w czarny surdut i białe spodnie.

Królowa zdawała się być zadowoloną i wzruszo­
ną pcłnem zapału przyjęciem. Kłaniała się z gracyą 
i uprzejmością

Orszak królewski poprzedzony przez marszałka 
Magnan i jen. Lawoestine, przeszedł szybko przez 
salon. Ponieważ noc zapadała, królowa chciała jak 
najrychlej nasycić się widokiem Paryża.

Po za Najjaśn. Państwem cisnął się tłum , aby ich 
widzieć wsiadających do powozu.

Godz. 7. Pojazd królowej rusza zwolna. Noc

Wielki balkon rękodzielni Aubussona przyozdo­
biony zielonym aksamitem obejmuje wszystkich cen­
tralnych jW t/. Cesarz dwukrotnie pozdrawia wyobrazi- 
cieli pracy europejskiej.

Godz. 8ma. Królowa znajduje się przed kościołem 
S. Magdaleny.

Po przejeździe orszaku bataliony zbijają się w masę, 
bandy muzyczne, które grały God save the queen 
milkną i wojsko wraca do koszar.

Ogólne i wspaniałe oświetlenie. Latarnie weneckie 
robią postępy. Nie są to już owe cienkie zwoje 
kolorowego papieru, w pośród których płonie świe­
ca. Przedstawiają one dziś w różnych kolorach zna­
ki kabalistyczne i figury.

I— Co do przybycia królowej do Boulogne dowia 
dujemy się z korespondencyi paryzkiej z 18 w I n -  
dópendance następującego szczegółu:

Przygotowano dla królowej i jej rodziny wspa 
niałą karetę o 6ciu szybach, całą złoconą i wybitą 
białą jedwabną materyą, z herbami. W drodze psuje 
się koło u karety, sprowadzają natychmiast z Paryża 
najzręczniejszych majstrów i dzięki pośpiechowi kareta 
w całym blasku zaprzężona parą pysznemi końmi z wo­
źnicą na koźle czeka przybycia królowej w Boulogne. 
Woźnica chcąc niespokojne od godziny stojące konie 
przejechać, rusza, lecz trzy tylko koła u karety się 
obracają. Na szczęście była godzina lsza, a królo 
wą przybyła dopiero o 2giej do Boulogne. W szy­
stko więc sporządzono i to tak w porę, źe zaledwo 
koło zaczęło się obracać, jacht królowój się ukazał.

W innej korespondencyi czytamy: Zaledwo Kró­
lewna wysiadła z wagonu hr. Segur prezydent rady 
administracyjnej przecisnął się przez wszystkie zna­
komitości obecne zostawiając za sobą księcia Na­
poleona aby jej podać rękę , którą Królewna machi­
nalnie przyjęła. Ci co znają hrabiego Segur me mo­
gli wierzyć swym oczom. Jego ranga, wychowanie 
i imie samo, są rękojmią źe znać winien etykietę 
dworu; lecz dopuszczają ogólnie źe hr. Segur ol­
śnionym był nadzwyczajnością zdarzenia i to tłu ­
maczy chwilę jego zapomnienia.

Kraje Nadbałtyckie.
Inwalid ruski ogłasza następujące depesze tele­

graficzne jenerała Berga z Śweaborga nadesłane, 
kreślące dalszy przebieg bombardowania Śweaborga 
od lOgo sierpnia rano do 11 ej wieczorem. W Czasie 
z 2 2 g o  sierpnia podaliśmy pierwsze depesze jene­
rała Berga zdające sprawę z bombardowania Swea- 
borga od początku tego działania, 9go sierpnia roz­
poczętego, aż do fOej rano.

Sweaborg 10 sierpnia o godz. 2  m inut 10 popołu­
dniu. Ogień nieprzyjacielski wzmocnił się po godzi­
nie 9ej zrana. Do godziny 12ej atakujący najwięcej 
ostrzeliwał fortyfikacye W ester-Sw art-Oc i bateryę 
mikołajewską na Rentanie, ale bez skutku; poczem 
kanonada obróconą znowu została na twierdzę- W e­
dług przybliżonego obliczenia, na wyspę Sandham 
dano wczoraj około 3000 wystrzałów; strzelanie 
szło po większej części całemi bortami i ogniem 
bojowym. Dnia tego rzucono na wyspę W ester- 
Swart-Oe i na bateryę mikołajewską do 4800 bomb, 
które sądząc po odłamach, prawie wszystkie były 
7-pudowe (280 funtów).

Godzina 7, minut 6  popołudniu. Kanonada przeci­
wnika słabnie.

Godzina 10, minut 17 popołudniu. Bombardowanie 
dnia dzisiejszego nie sprawiło wcale żadnej szkody 
fortyfikacyom, bateryom i działom. Pożar zaś zni­
szczył w ciągu obu dni kilka budynków na Stura- 
Ester-Sw art-O e.

Sweaborg 11 sierpnia godzina 9 minut 50 zrana. 
W czoraj, około godziny lOej wieczorem, nieprzy­
jaciel zaczął znowu rzucać race i rozpoczął strze­
lanie z moździerzy z bateryi, wzniesionej na skale 
Longern. Ta ostatnia dawała od 100 do 120 wy­
strzałów na godzinę. Rzucanie rac skończyło się o 
w p ó ł do 12ej popołudniu; przeszłej nocy rzucono 
ich wszystkich do 350. Tegoż dnia, o godzinie w pół 
do szóstej zrana, ustał ogień na twierdzę. Nocą 
kilka szalup i łodzi podsunęło się ku bateryi miko- 
łajewskiej na Rentanie, dla działania racami z bliż­
szego punktu; wystrzał kartaczami.zmusił je  do od­
dalenia się; poczem dalsze rzucanie rac ze wszyst- 
kiem ustało.

Godzina 10 minut $0 popołudniu. Bombardowanie 
w ciągu dnia nie ponowiło się. Flota nieprzyjaciel-

miejscu i w tejże samejska stoi na poprzedniem 
liczbie okrętów.

— National Zeitung  donosi z Rygi 12go: One- 
gdaj doznaliśmy tu małego bombardowania. W dniu 
tym około godziny 4ej rano przybyły dwa parowce 
angielskie, to jest jeden okręt dwóchinostowy i je­
dna fregata, zbliżyły się do naszego portu i o godz. 
5 /2 rozpoczęły w odległości tysiąca węzłów ka­
nonadę przeciw bateryom pobrzeźnym i stojącym tu 
o ziom działowym. Ogień trw ał nieprzerwanie do 

aj g,0dziny- ° . 9ej statki te odeszły, popłynęły 
wzdłuż pomorzą inflanckiego i ścigały statek drze­
wem ładowny. Po godz. 3ej na nowo się pojawiły, 
podstąpiły znów pod baterye pobrzeźne i o 5ej za­
częły znowu do godziny 7 y 2 strzelać. Następnie 
odpłynęły i dziś rano znikły nam z oczu.

Hamb. Cor. zamieszcza obszerne sprawozdanie 
działania floty pod Nargen. W edług tego podania 

od 6 do 12go sierpnia flota sprzymierzona dostała 
w moc swoją około 100 rosyjskich shoonerów i 
mniejszych statków. W  nocy z 28 na 29 z. m. trzy 
okręty francuskie i 2 łodzie działowe napadły na 
jakieś miasteczko rosyjskie i większą część onego 
spaliły. Wysadzono na ląd osadę, która napadła na 
m iasto, a przytem bombami i rakietami zniszczono 
magazyny. Mieszkańcy uszli prawie nago, bo napad 
miał miejsce nocną porą, a Francuzi oprócz kilku 
dział zabrali 300 beczek prochu, które przywieziono 
pod Nargen. (Czy nie jest to W indawa, o której 
bombardowaniu podawała już była ogólnie wiado­
mość Gaz. Królewiecka bez daty. Dziwna wszelako, 
źe raporta urzędowe milczały o tym wypadku. Pra­
wdopodobniej, źe napad na wyspę Kotkę w końcu 
z. m. uskuteczniony dał powód do rozmaitych po­
głosek o bombardowaniu miast nadmorskich. P. R.}

Kraje Czarnomorskie.
Oczekujemy co chwila nadejścia wiadomości 

wielkim szturmie Korabelnai, do którego przez 
dwa miesiące sprzymierzeni się przygotowują, i 0 
stoczeniu krwawego ręcznego boju na szańcach Se- 
bastopola, przeciw którym już przez dwa dni (17 i 
18 t. m.) sprzymierzeni prowadzili powszechny o- 
gień; pospieszamy przeto dokończyć opis pola tej 
przyszłej walki, any czytelnicy łatwiej zrozumieli 
jaśniej przedstawili sobie wkrótce nastąpić mające 
wypadki.

Skreśliliśmy już w Czasie z 22go sierpnia zarys le­
wego skrzydła linii obronnej a prawego linii oblęźniczej, 
to jest szkic pierwszej linii szańców Korabelnai 
przekopów angielsko-francuzkich naprzeciwko nim 
wzniesionych. Dzisiaj podajemy krótki opis prawego 
skrzydła linii obronnej, to jest bastyonów otaczają­
cych właściwe miasto Sebastopol, oraz przekopów i 
bateryj francuzkich przed nim usypanych, to jest le­
wego skrzydła linii oblęźniczej.

Miasto Sebastopol piętrzy się na wzgórzu oblanem 
od wschodu wodami portu wojennego, od północy 
z a to k ą  se b a s to p o ls k ą  a od z a c h o d u  morzem i z a to k ą  
k w a ra n ta n n y ;  sp a d e k  te g o  w z g ó rz a  z w ró c o n y  j e s t  ku 
z a to c e  se b a s to p o ls k ie j ,  a p r z e to  m ias to  j e s t  z a k ry te  
w  c z ę śc i p rz e d  o k ic in  p a tr z ą c e g o  z  w y ż y n y  s e b a ­
s to p o lsk ie j  , na  k tó re j  s to i  a rm ia  o b le g a ją c a . W id z  
spojrzawszy z tej wyżyny, widzi tylko wielki łuk 
szańców i bastyonów, stanowiący drugą połowę pół­
kola linii obronnej i ciągnący się od parowu porto­
wego do zatoki kwarantanny oraz po jej północnem 
wybrzeżu. Cztery najwidoczniejsze punkta tych szań­
ców, są to cztery naprzód z tego łuku wystercza- 
jące warownie zwane baslyonami: masztowym, środ 
kowym, kwarantannowym i warownią kwarantanny. 
Najdalej na wschód, ponad parowem portowym czyli 
angielskim, w miejscu gdzie szańce Scbastopola wła­
ściwego stykają się z szańcami Korabelnai, wznosi 
się na wzgórzu najwidoczniejszy ze wszystkich ba­
styonów masztowy, na którego szczycie na wyso­
kim maszcie powiewała na początku oblężenia cho­
rągiew rosyjska. Bastyon ten z ziemi sypany wysu­
wa się naprzód z linii oblęźniczej, a kaźden bok 
jego ma długości 1600 stóp. Narożnik jego jest u- 
tworzony z dwóch linij po 450 stóp długich a pod 
kątem rozwartym się schodzących, i uzbrojony jest 
50ciu cięźkiemi działami. Przedłużenie narożnika ku 
twierdzy tworzą baterye równolegle za sobą wzno­
szące s ię , tak iż doniosłość każdej bateryi jest coraz 

izszą, a cała przestrzeń przed bastyonem doskonale 
ostrzelana. Działa lewego ramienia bastyonu bronią 
przystępu do Wielkiego Strzałczanu po drugiej stro­
me parowu leżącego. Inny głęboki parów oddziela 
ten bas yon od bastyonu środkowego mającego 2000 
przeszło stóp obwodu. Żaden mur ani wał nie łą ­
c z y  tych dwóch bastyonów, lecz rozdzielający je 
głęboki parów ostrzelany jest doskonale przez dzia­
ła  obu tych bastyonów, i przez system bateryj w ty­
le umieszczonych zresztą dno parowu tak jest wąz- 
kie, a ściany tak strom e, iż zaledwo 6 ludzi we 
froncie postępować nim może. Bastyon środkowy 
połączony jes z astyonem kwarantannowym, mu- 
rem opatrzonym strzelnicami i 1200 stóp długim. 
Wzdłuż tego muru przed nim ciągnie sie równood- 
legie od nieS° & £ )Qki parów, oddzielający go od 
smętarza głośnego z tylu zaciętych i licznych bojów 
w ciągu kwietnia stoczonych; aż w końcu Francuzi, 
pokrywszy dawne groby swemi i rosyjskiemi tru­
pami, śmętarz ten opanowali i na nim baterye oblę­
źnicze wznieśli. Wielki bastyon kwarantannowy ma 
kilkanaście frontów i 2100 stóp obwodu. Znów od 
tego bastyonu ku morzu ciągnie się wał 1500 stóp 
długi aż do warowni kwarantannowej nad morzem le­
żącej. Przed tym wałem wznoszą się rozmaite b; terye 
na skałach nad zatoką kwarantannową wzniesione, na­
zwane przez Rosyan bateryami kwarantannowemi, 
przez Francuzów bateryami czarnemi. Nakoniec wa­
rownia kwarantanny na wysuniętym w morze przy­
lądku nad zatoką tego imienia i morzem wzniesiona,

stanowi prawy kraniec linii obronnej lądowej, i jest 
zarazem warownią morską, od której poczyna się 
szereg fortów broniących Sebastopol od strony morza.

Oblężenie tej części twierdzy, to jest właściwego 
górnego Sebastopola, rozpoczęli w roku przeszłym 
Francuzi i sami dotąd prace oblęźnicze w tern miej­
scu ciągle posuwają. W  pierwszych miesiącach o- 
blęźenia przez ciąg jesieni i zimy, sprzymierzeni 
swój główny atak i największe wysilenia zwracali 
przeciw tej części szańców Sebastopola, okrążając 
je coraz cieśniej półkręgiem w skale z największą 
pracą kutych przekopów i podkopów; i tocząc cią­
głą walkę artyleryą a nawet reczne boje, z których 
najznaczniejszemu były: 5go listopada, 1 i 23gom a­
ja  zwiedzione. Dopiero francuzki jenera ł inźynieryi 
Kiel, przybywszy z początkiem wiosny, osądził, że 
główny atak skierować należy przeciwko Korabel- 
nai. Wówczas dopiero zwrócono wi^ksz^ uwagę na 
prawe skrzydło linii oblęźniczej, które dawniej o— 
pisaliśmy, i olbrzymie prace oblęźnicze skierowano 
przeciw Małachowej i Wielkiemu Strzałczanowi a 
następnie przypuszczono tam szturm 7go czerwca 
(uwieńczony zdobyciem Zielonego pagórka i redut 
na Sapun-górze), i niepomyślny 18go czerwca a - 
tak. Dzisiaj także szańce Korabelnai będą polem 
istotngo szturmu i ręcznego boju, a na lewem skrzy­
dle linii oblęźniczej prowadzić będą sprzymierzeni 
tylko dywersyjne działanie i ogień działowy.

Rozległe przekopy tego lewego skrzydła linii o- 
blężniczej, mające pół mili jeogr. frontu a 3 mile 
długości licząc wszystkie załamy i zakręty, — ciągną 
się dzisiaj wielkim łukiem równolegle do bastyonu 
Sebastopola, zbliżone do nich o 150 do 300 stóp. 
Rowy tych przekopów powiększej części w skale 
wapiennej są kute. 56 bateryj zbudowanych w naj 
korzystniejszych miejscach, wznosi się na przeko­
pach. Zaczynają się one, licząc od zachodu, przy 
rozwalinach dawnej warowni genueńskiej na połu­
dniowym wybrzeżu zatoki kwarantannowej; ciągną 
się dwoma lub trzema liniami wzdłuż tej zatoki, na­
stępnie parowu kwarantannowego przez znany cmeti 
tarz, a dalej aż do parowu portowego wzdłuż spad­
ku wzgórza, na którem stoi bastyon masztowy. 

'W  tein to miejscu przekopy są najobszerniejsze i 
najwięcej rozwinięte; ich część przodowa jest tylko 
o 100 stóp odległą od rowu fortecznego, tworząc 
4 parallele i pewien rodzaj warowni, do której bu­
dują z Kamyszu kolej żelazną.

Taki oto mogliśmy skreślić krotki i niedokładny 
rys linij obronnej i oblęźniczej otaczających połu­
dniową połowę Sebastopola, zebrawszy wiadomości 
po rozmaitych planach tej twierdzy i dziennikach 
rozproszone.

Podaliśmy w Czasie z 22go sierpnia telegrafowa­
ną z Paryża treść depeszy telegraficznej jenerała 
Pelissiera, datowanej w Krymie 17go t. m., a dono­
szącej o bitwie stoczonej w dolinie Czarnej 16go 
sierpnia. Teraz otrzymawszy Monitora depeszę tę 
o g ła s z a ją c e g o , p o w ta rz a m y  j ą  d o s ło w n ie  w  całej 
o s n o w ie : J
n  ’ ■ K r y>n 11 sierpnia l i t a  godzina wieczór.  J e n e r a ł  
r e l i s s ie r  do m in is tra  wojny. W  a ta k u  wczorajszym 
nieprzyjaciel ukazał się w sile pięciu dywizyj pie­
choty, 6 tysięcy koni i 20 bateryj w celu zajęcia 
jór Tediuchine (Fediuchina P . R . C.). Przeszedł 
w kilkunastu miejscach rzekę (Czarną), miał z sobą 
wielką ilość narzędzi saperskich, tarcic, dylów, fa- 
szyn, drabin, co wszystko porzucił w swoim od­
wrocie. Artyleryą nasza walczyła, jak zawsze, dziel- 
n!e * 'szczęśliw ie. Baterya artyleryi pozycyjnej an­
g le  skiej ustawiona na pagórku piemontskim, silnie 
o ? lnwsP f. a Rosyanie pozostawili na pobojowisku

k -tych ; a oficerów i 1620 żołnierzy ro - 
iJn * ł « ^eSl w naszYch szpitalach polowych. Trzech 
I n n -  r ?syjskich poległo. Prócz tego wzięliśmy 

nieprzyjaciół do niewoli. Straciliśmy 181 ludzi 
za i ych a 810 ranionych. Ciężko ranionemi zostali:
, o r’, °arbois, Alpy i Sainl-Reiny; mniej ciężko: 
d e _  hes, ,Barthe i Gagneur, ten ostatni lekko." 

Rosyjska depesza donosząca o bombardowaniu 
a P°la, zamieszczona także w treści w Czasie 

1 ?o sierpnia, brzmi dosłownie: „Ks. Gorczakow 
onosi 18g0 sierpnia z Sebastopola: Dnia 17go t. m. 

o świcie nieprzyjaciel rozpoczął silne bombardowa­
nie szczególniej oddziałów 3go i 4go linii obron­
nej. Podczas następnej nocy z 17go na 18ty t. m. 
rzucono do miasta wiele bomb. Dnia 18go sierpnia

dnia Irlandczyk  otrzym uje wezwanie o złożenie kary  skar- 
T  y ł a k° n iezap łacił podatku od szynkowania wina, w do­

l i n e k Z l o k l t o T 7  j 6 8 t  W ł 8 8 n y  F Z e Z  n i e g °  P ° d a n y  r a '

brykntóweLrLonnyle w ^  ° WyStaWi<i
nującą powiastkę Z d a w E  " y8tawy’ Prz7 tacra  nast« 's„„.«  
rożne koleje dostał się wreszcie w r ł  • • 

(Demidow), l t a  

praw ić podarował narzeczonej swojój (k siężn a  M atyld*'). 
Księżniczka przybywszy do P a ry ż a , zw iedzała  oczywiście 
wszystkie osobliwości miasta w tow arzystw ie osób które 
m ogły jć j były udzielać objaśnień. W  m uzeum  w L ouvre  
gdzie jć j tow arzyszył znany krytyk Ju liu sz  J a n in  spo­
strzeżono , że publiczność coraz bardzićj tłoczy się na 
grono w którćm  była księżna. Piękność m lodćj tć j osoby 
m ogła być przyczyną tego natłoku ciekaw ych, a le  sp o ­
strzeżono, że oczy w ie lu .o só b  zwracały się g łów nie na 
ogrom ny bry lan t ja k i księżna m iała na sobie. L ub iła  go 
ona nadzwyczaj i prawie nigdy się z nim nie rozstaw ała. 
Lecz obaw iając się aby go w tło k u  kto nie w ydarł, wy­
c iągnęła  broszę ze szalu i p rosiła  J a n in a ,  by go na 
chwilę przechow ał. Ja n in  w łożył b ry lan t do kamizelki i 
oprow adzał dalój księżnę. Opuściwszy L ouvre każdy udał 
się w swoją stronę. T ak  m inęło k ilka  dni. W  tydzień

P° Z T T *  k8i,Żę Jan in a  na  o b iad , po stole przy- 
szło jakoś do rozmowy o brylantach . „A ch praw da! za­
wołał książę obo jętn ie, jak ż e  sie podobał w domu ,
skim dyam ent mojćj żony?“ _ „ S a n c y ? “ zaw ołali wszyscy 
obecni. Ju liusz  Jan in  zaczerw ienił s ię , potem  pobladł, 
nareszcie z s in ia ł, tak  iż mniemano że zem dleje. N araz  
zerw ał się z k rz e s ła , zb ieg ł ze schodów, porw ał p ierw ­
szą dorożkę ja k ą  napotkał i k aza ł gnać co tchu  do sie­
bie. W p ad a  nagle do drzwi m ieszkania swego i zdysza­
ny woła na służącego: „kam izelka m oja! moja kam izel­
ka 1“ — „K tó ra  kam izelka?" py ta  zdziwiony służący „ T a
k tórą  m iałem  w przeszłą  sobo tę , b ia ła , pikow a*.— „ W s o -
botę? je s t  u p ra c z k i* .—  „N a  B oga czy to p ra w d a? *__
„ T a k  mi się przynajm niej z d a je — rz ek ł służący— w resz­
cie zobaczę.* —  Ju liusz  Jan in  wpada do ciem nego g a b i­
netu obok sy p ia ln i, gdzie zwykł by ł rzucać znoszoną 
b ieliznę, a pierw szy przedm iot k tó ry  go w oczy uderza, 
je s t  „Sancy błyszczący na ziemi w ciemności. Zapewne 
w jp a d t by ł z kam izelk i.— „ Jak ąż  ja  przebyłem  chwilę!44 
zaw ołał k ry tyk  w racając z brylantem  do k sięc ia , „ale 
dla czegóż nie upom niano się dawniój o n iego?"— „M nie­
maliśmy, rzek ł k siążę , że to zapom nienie, albo jak ie  
drobne nieszczęście. Z resztą na cóż było pana m artw ić? 
czekaliśm y na pierw szą lepszą sposobność.*— A . .8ancy“ 
w artał 2 miliony franków.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
i i i e d e ^ .  Kurta telegraficzne z dnia 2 3 go sierpnia: — 

M etaliki 5 -proc. 4 6 % .  —  M etaliki 5 -proc. z r. 1 8 5 3  
92. M etaliki 4 ł/ t -p ro ten . 6 5 5/g. M etaliki 4-procent. 
61. —  5-pr. z 1 8 5 2  r. —  — . iV «*Pr - 8 *V ia- —  
1-pr. 1 9 %  x ciąga. —  s 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 . —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 1 ł/a . —  dto 4 % -  proc 6 6 5/ , 6. —  dto 

r . 1 8 5 0  4-pr. 60*/a — A ugsburg  1 1 5 % .—  Londyn 11 
Paryż J 3 3 s/ S. —  Akcye Bankowe 9 75. —

p ó ła  —  F o r d y n .  —  —  P o ż y c z k .
ś .  —  O st-D im aa-D iłm p fsch . —— 

Z 2 8  s ie rp n ia . B a n k a . an s . ś .  9 5 1/

kanonada wznowioną została i trwa dotąd. Odpo­
wiadaliśmy silnie i zmusili do milczenia niektóre ba­
terye nieprzyjacielskie".

kronika misjscawa i zagraniczna.
"  jednym  z publicznych ogrodów w Londynie da­

wano na korzyść funduszu inwalidów widowisko tea tra lno - 
mi ita rne  z dekoracyam i, ogniam i i t. p. M iało ono niby 
p rz e d s ta w ić  zdobyC;e z j e iouego P ag ó rk a  pod Sebastopo- 
lem. M in ister wojny pozwolił użyć wojskowych do tego 
teatra lnego w idow iska; żeby zaś złudzenie było tern wię­
ksze, ś le p y  ios Zrz ą d z ił , że nieobeszło się bez krw i roz le­
wu. ilkunastu  grenadyerów  nazbyt n iezgrabnych do zaku­
lisowych rusztow ań, zleciało z nich zaplątaw szy się w de­
koracyjne sznury, i k ilku  ciężko rannych m usiano unieść 
z  pola bitwy.

Pew ien Irlandczyk  chcąc zasięgnąć z m ałym  kosztem

k r .  1 0 .  —
A k c y e  k o l. ż e l .

r. 18 6 J lit. A . ____
k r a k e  ts-sKi

płacą 95 . —  Pruski kurant ‘ lą d . 1 1 0 %  ^łacą’ T l  O* 
6 “ • n',ws 1C4 płacą. 1 0 3 . —  Cw ancygiery 

nowe i. 113 p ł a c ą  1 1 2 %  —  Cwansyg. sta re  żąd. 1 1 3  

p ł. 1 1 2 %  —  Im per i. S 5 2/3, pł. i 5 % . —  D ukaty  auatr. 
hol. żąd. 2 0 %  p ł. 2 O1'r  — 2 0 -franki i. 8 5 %  p ł. 3 5 % .  
Listy zast. poL żąd. 1 0 1 %  płac. 1 0 0 % .—  L is t zast. gal. 
ż. 94 pł. 9 3 % . —  O blig i Indem n. ż. 71 pł. 70.

K ffl.-J iw u W M iS  d . 2 0 sierp . D ukat holend. 5 z łr. 
kr. 18. —  D ukat ces 5 złr. 2 0 k r, —  Półim peryał rof.

złr. 12 kr. —  Bubel ros. 1 z łr. 45  kr. —  T a la r  p ru ­
ski 1 xłr. 44 kr. —  Polski kurant i pięciozłotów ka 1 z łr. 
18 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Insty tucie  k redy­
towym . Insty tu t kup ił p ró c i kuponów 1 0 0  po z łr. —  
kr. —  ra. k. —  Sprzeda) 100  pa złr. —  kr. —  —  
D aw .ł za 100  złr. —  kr. — . —  Ż ądał złr. —  kr. — .

& U ira  w r o c ł a w s k i  z d. 22go sierpnia. Banknoty 
austr. 8 8 1 ż . —  Bank. polsk. 9 2 */a ż . —  L isty  zast. 
polak, dawne 91 ’
4-proc. 1 0 2 %  ż.
Krakow, górn  Ssląska 8 5 %  ż.

% d . now. 91 %  d. —  Listy zast. pozr. 
dto. 8%-proc. 95 żądają. — Kolej

Przegląd polityczny.
D epesbe te legrafian e.

S e b a s t o p o l  21 sierpnia. Książę Gorczakow J°" 
nosi: Od wczoraj rana, to jest od 20 sierpnia, o- 
gień nieprzyjacielski przeciw twierdzy prowadzony 
znacznie się zmiejszył, i zrządza nam inalosz“°oy-

P a r y ż  22 sierpnia. Dzisiejszy IMondf’’ p isze: 
Bombardowanie Sebastopola jeszcze rozP °-
częto, a ogień teraz prowadzony 'na h ?7nd ce û 
ułatwienie posuwania robót obląi"'0. ^ 0 f   ̂ nepesz 
tych, jak również z wiadomości te e8Ta ,cznych od 
jenerałów  Simpsona, Pelissiera / Gorcza  wa w dniach 
16, 17, 18 i 19 z K r y m u  przesłanych ( p a t r z  C z a s  
z  21go i z 22go t. m .J  łV n" T ny ’ l ź  s p r z y m i e r z e n i  
rozpoczęli 17go t. ni. po"'*2 Przedszturmowe 
bombardowanie Sebastep0 , P>Owadzili je  przez 
17ty i I8ty, le c z  * 'dząc’ «  1G o n a d a  nie sprawia
oczekiwanego sku > P dzą teraz ogicń

- P - i ł  go na  śn iad an ie , i p rzy  ^

Słówko p o 's C k T T T  pr0CeSSa’. 7 dągajf  z adw°kaU , c.zc .P0SU" f k J v  skutek !!,ry.e wznieść- na miejscach,. . .  > póki się nic poinformował o wszystkiem  ! zkądby wi?kszy fałdek Wywrzeć mogły. P . R. Cz.l.
co wiec zu. p rag n ął. N azaju trz  adw okat przysyła mu r a - J P a r X̂ . S le rPn m . Jenerał Pelissier donori 
chune wczorajszej konsuhacyi wypisując należytość za ka- z pod . Se^ * t0P°la 1 9 g o  t. m  iż na polu bitwy 16
T rladczvk 'n rL 60^ ?  zap y tan ie ' J ak to zwykle w A nglii by^ “- , o o le o lv e h  J ’ p o c h o w a n o  3 ,3 2 9  Rosyan w wal-

, y P. emyślny posyła adwokatowi w zam ian rachu- co J p g  ych.
nek w 1 orajszego śniadania, policzywszy każdą butelkę wi- i 
na jak  m ożna najdroźćj. T ydzień  tak  m in ą ł: zdawało się, r O C Z t a  Wiedeńsk:

rachunki nazwajem  się skwitowały, aż tu  jednegoiż a wieczorna niP doszła nas dzisiaj.



4 CZAS z Piątku 24  Sierpnia 1855.

f  r z  e c h a I 5 o d  d .  2 2  d o  2 3  s i e r p n i a .
H O T E L  P O L L E R A . Jarochow ski Kazim ierz re feren ­

darz  sądu apel., W eg n e r Leon sendyk ze Lwowa. B erka 
E dw ard  technik  z B erlipa. M endelssohn W ilh e lm  u rzęd ­
n ik  kolei żelaznćj z Raciborza. O sherger F ranciszek  in­
żynier, F ouaz K arol inspektor, T achau  J . A. dyrektor 
z W ie d n ia .  W etzlich  L, urzędnik kolei żelaznćj z M y­
słowic. Suchanek Edw ard professor z Czech. L u n et M a- 
ry a  żona kapitana z fam ilią z Ołom cńca. Tam m e H ugo 
kupiec  z Prus. Szeligowski F ranciszek  pełnom ocnik z Za- 
to ra  M oscatelli K la ra , M & rzejęw ska Konstanoya obywa­
te lk a  ze Szczawnicy.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Jó z e f  M ayzel z żoną R oza­
lią  obywatel z Po lsk i. F ran c 'szek  P rie u r z żoną kucharz 
z Bonny. l i r .  Pankraz  z żoną podpółkow nik ze Lwowa. 
W illers E dw ard kupiec z W rocław ia.

H O T E L  R O S Y JS K I. T y tu s Bobrow ski w łaśc. dóbr 
z M yślow i’. A ntoni K m ont budow niczy z Cieszyna.

H O T E L  SA SK I. E u g ien ia  P iątkow ska dzićdz. dóbr 
z Polski. E m ilia  P ią tk o w s k a  dziedz. dóbr z Polski. F r. 
L ongcham pt posiadacz d ó b r z Galicyi.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  22 sierpnia. N a wczorajszy ta rg  na K le- 

parz  zwieziono bardzo wiele zboża z K rólestw a Polskiego 
tak  w nowćm jako  i w dawoóm ziarnie. Pszenica tak  
św ieża ja k  i zeszłoroczna niezm iernie szła w sprzedaży 
żyw o, a  mimo wielkich dow ozów , rozebrano wszystko i 
naw et zamówiono do P rus znaczne ilości na term ina. 
D a samych P rus blisko tysiąca korcy zakupiono bądź 
w gutowćm ziarn ie, bądź w zamówionćm. Przeszłoroczne 
na 153 — 1 5 4  fe t. w ied. w ag i, sprzedano transito  do 
P ru s z odstaw ą do dw orca kolei tu ta j ,  po 5 6 —  5 77.2 
z łp . ; nowe na 156  — 1 5 8  f. po 61 —  63 z łp . ; wszystko 
m a być dortaw ionćm  przed  pierwszym . Zyto natom iast 
niem iało wcale do P rus pokupu. Do P o d górza  sprzedano 
również 5 — 6 0 0  korcy pszenicy dawnćj i nowój po 61 
do 6 5 z łp . Ż y ta  trochę nowego, trochę starego po 1.1 / j  
do 12 z łr. N a  m niejsze partye  zabrano resztę  pszenicy 
tak  d la tu te jszych ja k  i do B ia ló j, Oświęcima, Chrzano­
wa itd . Po  następujących cenach: średn ia  pszenica 15 do 
16 z łr . ,  piękna mianowicie nowa 17 — 18 7 4 z łr. Żyto 
dość dobrze również odchodziło , ale nie tak  ja k  psze­
nica. C eny: ziarno dawne 11 Va— 12 z łr . ,  nowe piękne 
1 2 7 ą — 12 3/ 4 * łr. Jęczm ień zaniedbany, wszelako ceny 
m ało zm ienione, ty lko że kupujących brakow ało. W  ogóle 
ta rg  trzym ał się równo, pokup szybki i chętny, a naw et 
z za W rocław ia kupcy przybyli za pszenicą. R zepak  mo­
cno wciąż poszukiwany i wysoko s to i,  dają  za zimowy 
16 — 17 z łr., a le  m ało go znajdzie gdzie kupić.

CENY ZBOŻA
na Targow icy pu b liczn e j w  K rakow ie w  trzech  gatunkach  

praktykow ane.

I. G atunku  |  II. G atunku III. G atunku
W y8*cx  etj óln ienie  

produktów

korzec pstHttucy zim .
„  pszen . ja r e j  
„  * y ta  .  •  • •  

w  ję c zm ie n ia  .  

w  owsa  . . . .  

n grochu  .  .  .

„  j a g ie ł .  . . .
„  ku ku ru d zy  
„  w yki  . . . .

„  ta tarki  .

„  prosa  . * .  .  .

„  rzep a ku  z im  
„  rzep a ku  let. 

m iarka z ie m n  now. 
cet siana wagi krak.

sło m y  
sp iry tu su  gar. z  op t 

na 9O"0 Tralessa  
okow ity gar. z  o p ł  

na 80°  0  Tralessa  
szu m ó w k i gar z  opł.

na 52"  „  T ralessa  
d ro żd ży  w . z  p. mar. 
d ro żd ży  w . z  p . dub. 
m asła  czystego gar. 
j a j  ku rzy ch  kopa . 
k a szy  ku ku ru d z . m.

„  częstoch.  „

„ p szen n e j  „

„  tatar c a łe j  „  

pencaku m iarka . . 
m ąki ta larcz. m iar. 
mąki z  kuku ru d . „ 
mąki z  pod krup . m.

Z  Ulagistratu m iasta K rakowa d. 21 sierpn ia  1855.
Za Radce i re feren ta  O s trze sze w icz  

Delegowani obywatele: K o m issarz targowy
Au tom  Gntkoteski. W esper.

a ) Gel& nderherstellung m it dem F isk a ł-
565  fl. 45 kr.

4 8 „ 4 3 %  
106  „ 2 4 %  „

preise v o n .............................
b ) R ep ara tu r de r B rucke N r. 43
c) d tto  des Canals N r. 54

719 fl. 5 3 l/4
2. In  de r W egm eisterschaft W ie liczk a : 

a j  G elanderaufstellung m it dem Fiskal-
preise v o n .....................................4 8 6  fl. 14

3. In  de r W egm eisterschaft Pod łęże :
a )  R ep ara tu r der Briicke N r. 17 . 7 2 fl.

II. Fiir das Ja/ir 1855 .
1. In  der P odgórzer W egm eiste rschaft:

a )  R epara tu r der B rucke N r. 37 . 31 fl. 40  kr.

3/4 kr.

33
39
43
49

9
2 2 8
267

89

1 7 2/4b )  d tto  des Canals
c) U m bau der B rucke
d) R ep ara tu r der B rucke
e ) d tto  dtto
f )  d tto  d tto  „ 5 0 Yj 7 5
g ) d tto  des Canals „ 59  . 7
h) N eubau  „ „ „ 60 . 403
i )  R ep ara tu r de r B rucke „ 61 . 176

1 2 8 8  fl.
2 . In  der W ieliczkaer W egm eiste rschaft:

a )  G elanderaufstellung m it dem F iskal- ^
preise v o n .....................................4 1 4  fl. 5 3 / 4 kr.

b )  R ep ara tu r des Canals N r. 62 . 4 9 „ 5^ „
c )  N eubau  „ „ „ 72 . 5 4 5  „ 5 1 J 4 „

24
19 lU 
19 

lV 4
4 4 %
2 9 74
3 5 / 4 „ 

5 0 2/ 4 kr.

85 95d )  R ep ara tu r „ „
1 1 0 4  fl.

, In  de r W egm eisterschaft Podlęże: 
a )  G elanderaufstellung m it . . .  
hj d tto  auf der Briicke N r. 1 5 .
(-) R ep ara tu r des Canals „ 4 ,
d ) d tto  d tto  „ 7 .
e) d tto  de r Brftcke „ 1 6 .
f )  d tto  des Canals „ 16 ,/2
g ) d tto  d tto  „ 1 8 .
h) G elanderaufstellung au f dem An-

hange de r K rak au er V erbin- 
d u n g s s t r a s s e .............................

9 7.

u

2 8 9  fl. 32 kr. 
16 
2 0  

315  
10 
26 

6

24
3 0 %  
20
15 7 4 
59 */4 
50  */4

29 50

Sum m a des Jahres
dtto dtto

7 15 fl. 41 V4 1 
1 8 5 5  m it 3 1 0 9  fl. U  kr. 
1 8 5 4  „ 12 78 fl. 1 5 3/4 k r . 

od 
zr\ k 
16 30

c r  k r . s r |  k r  
1430

z r  kr.
13 45

12.22 '.

— 140

Zusaminen 4 3 88 fl. 2G3/4 kr. CM. 
wird in Folgo D ekrets de r h. L R eg ierung  vom 2 3 Ju li 
d. J . Z. 1 9 ,1 7 4  cine L icitation  am 27 A ugust 1 8 5 5  in 
d, r  Podgórzer M agistratskanzlei ab g th a lten  wet den.

Sam mtliche O rtsobrigkeitćn  werden angew iesen , diese 
AnkOndigung in  ihren  un terstehenden B ezirken zu r all- 
gemeinen K ennlniss zu b ringen , und hievon insbesondere 
dio bekannten  Spekulantem und U nternehm ungslustigen, 
dann die G rundkerrschaften m it dem Boisatze zu ver- 
stan d ig en , dass die L ieferungsbedingnisse so wie auch 
dio e inzelnm  E -fo rdcr isse bis zu dem genannten T age 
in de r K retsam tskanzlei em gesehen w erden k tłnnen , un t 
dass Vor ur.rl w at i rernl der V crliandlung auch ectnifilicti.-, 
Offerten angenOmmen werden. D iese mttssen flbrigens

a )  Das O bjekt fQr Welches der A nboth g ó u a ch t wird, 
m it B eziehung au f den Sl.rassenbezirk, und die W eg - 
m eiste rschaft, dann den obgenannten T e im in , und 
endlich auf die vorliegende kreisam tl. A nktindigting 
nach ibrem  Datum  nnd Zuhl gehorig  bczeichnen, 
und die Summę in CM ., welche gebothen wird m it 
Ziffern und W o rten  angeben.

b )  M uss in diesen Offerten d ie E rk liirung  en thalten  sein, 
dass den U nternehm ungslustigen  die L ieferungsbe­
dingnisse bekann t s in d , und sie sieli denselben un- 
bedingt un terz irken  wollen.

e j  M uss diesen Offerten das 1 0 ° /() V adium  des F iskal- 
p re is e s  im baaren  Gi lde oder in annehm baren Obli- 
gationen nach ihrem  K urs berech n et, beigelegt sein. 
D ie ausser dem  B cch n iir Kri ise wohnhaften U nter- 
nehm ungslu tigen  mOssen ihren  Offerten von den 
betreffenden k. k. Kreisbehózden be»tauigte Zeug- 
nisse fiber ihre Soiid iiat und gcsetzliche Zulśssigkcit 
zu óffentlichen U nternehm ungen bcilegen.

e )  E ndlich  mflssen diese Offerten das Datum  der Aus- 
fertigung  dersclben en th a lten , und m it dem V ór- 
und Zunam cn des C .fferenten, dann dem’ C harak ter 
und W oh n o rt desselben u n terfe rtig t s - in.

V on der k. k. K reisbchó .de.
Bochnia ani 9 A ugust 1 8 5 5 .

d )

W m crz.  c e"gler.

( N a d esła n e j

W s p o m n i e n i e .
Do ty lu  bolesnych nlrat  ̂ k tóre ziem ia niegdyś P rz e ­

m yska od ro u fl01' ' 0®'®’ Przyłączył się 14 sierpnia, skon 
śp. W ojciecha g°  -ZJ Sosnow skiego, urodzonego za 
lepszych jeszcze czasów f3 g 0 wrześn;a  X7 7 0 ) .  Pow sze­
chny szacunek otacza* ego Btarca, by ł tćź godzien tego 
ze wszech m iar —  b iło  w nim najsziacbe tn ie: sze sercet 
um ysł wykształcony, cbarak  er agodQy. c -ę p j aC7ą 
dzieci, krew ni, sąsiedzi —  to nic * -iwneg0 .— 
płaczą i dawni twoi poddani rzlu'k i w naszych cza­
sach przykład . —  Pokój cieniom  f    (9  9 6)

A nkiind ig ,ung>.
1 1 ,2 1 8 ]. z ur S ieherstellung der M ateria lien  und 

A rb e itcn  zu den i m  Podgórzer k .  k. S t r a s s e n b a u b e z i r k e

fa r  das J a h r  18 54 und 1855  zu
v a tio n s-Iie rs te llu n g en , und zw ar:

/. F u r  das Ja h r  1 8 5 4 .
1. In  de r W egm eisterschaft Podgórze:

bew irkenden Conser-

(952) E tlik ta l-V orlad u n g . (3)
[N r. 1 3 0 5 ] . V on Seiten des G orlicer S tadtm agistrates 

ais kom petenten K onskrip tionsobrigkeit w erden nachste- 
hende illegal abwesende m ilitarpflichtige Indiw iducn ais 

Isaak  G utwein ex H N r. 2 7 9.
Chaskel G ebcl „ . 4 0 .
H ersch  l lo i t  „ „ 5 9 . dann
Fischel P resso r „ „ 9 9 .

aufgefordert im V erlaufe von sechs W ochen sieh hieram ts 
zu m elden und ih re  illegalle  A bw esenheit zu rechtferti- 
gen., w idrigens gegen dieselben die bestehenden V or- 
schriften in  A nw cndung g e b ra c h t, und sie ais R ekru ti- 
rungsflichtlinge behandelt w erden mtlsstcn.

M ag istra t G orlice am 11 A ugust 185 5.

(995) O b w ieszcz en ie
P ISA R Z  CESARSK O -K RÓ LEW SK IEG O  T RY BUNA ŁU  

Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.
Podaje d o ( publicznej w iadom ości, iż  na żądanie W. 

^  Wolariskicgo obyw atela  krajowego w  Krakowie, 
pod L. 81 za m ieszk a łego , sprzedana będzie 

; ' ’cytacvą publiczną w  drodze przym uszonego w y -
p“ a p a ln o ść  pod L. 109 <)0 na Przedm ieściu Pia-S , I S! IX RaJ zwana w Krakowie sytuowana z dwoma ofHcynami

do parafii św . Szczepana należąca, na w schód z iron- 
tem ulicą publiczną Czarną z w a n ą , na północ, z drogą 
publiczną na Czarną w ieś w iodącą, na zachód z  domem 
Nr. 33 na gruncie Zgromadzenia Ogrodników w si Czar- 
rtój stojącym  i z kaw ałkiem  gruntu do tegoż Zgromadze­
nia należącym , na południe z kaw ałkiem  gruntu także  
do Zgromadzenia Ogrodników w s i Czarnej należącym  i 
z gruntem Marcina M iecika, w ed ług  aktu zajęcia grani­
cząca, do Karola Żegoty i Joanny z Boczkow skich Lan­
ge v. D ługoszów  m ałżonków  n a leżą ca , a to na satys- 
fakcyą summy zip. 000 0  w  m onecie srebrnej grubój 
polskiej, oraz procentów i k osztów  do aktu urzędow ego  
z dnia 21go  listopada 1849 r. przed notaryuszem  Fran­
ciszkiem  Jakubowskim  spisanego i na pomienionej real­
ności hypoteoznie zabezpieczonego W. Karolowi W olan- 
skiemu należącój się.

Zajęcie tej realności uskuteczni! W ojciech liziarkow - 
ski c. k. komornik sąd ow y, w  dniu 1, 2, 3, 4, 5 maja 
1854 r., którego treść do w yk azu  hypotecznego  
nieruchomości pod dniem 20 maja 1854 r. do Nr. 324 
dziennika hypotecznego w niesiona została. _ .

Cena szacunkow a i warunki licytacyi zajętej realności 
Karola i Joanny Lange v. D ługoszów  m ałżonków , w yroka­
mi c. k. Trybunału W. Ks. K rakowskiego W ydz. Ił z d. 
lig o  lipca 1854 r. zaocznie, a przez w yrok tegoż sądu 
z d. 25 maja 1855 r. zapadłym i, utrzymanym zosta ł pra­
womocnym ustanowione są  następ ujące:

1) Cena szacunkow a realności zajętej pod 1. 109/, 0 
w  gm. IX. P iasek w  Krakowie sytuow anej Raj zwanej, 
stósow nie do aktu oszacow ania  z d. 29 grudnia 1851 r, 
ustanaw ia się  na p ierw sze w yw ołan ie  w  summie złr,
20.936 mk., lecz  w ed le  kursu tejże monety do monety  
grubej srebrnej polskiój courant w  czasie w yp łaty , która 
to cena szacunkow a w  braku licytantów  na trzecim ter­
minie licytacyi do %  części tj. do summy zlr. 13,957 kr. 
20 mk. zniżoną zostanie.

2) Chęć kupna mający z ło ży  na vadium ‘/io  czdsc oeIW 
szacunkow ej pow yższym  warunkiem  w  summie zlr.
20 .936  mk. ustanowionej, tj. kw otę  złr. 2093 kr. 36 mk., 
lecz  w edle kursu tejże monety do monety grubej srebrnej 
polskiej, w  czasie z łożen ia  takow ego vadium, od sk łada­
nia którego vadium wolnym  je st  Karol W olanski, sprzedaż 
tę popierający jako w ierzyciel summy zip. 6000 w  mon. 
grubej srebrnej courant za  dołożeniem  różnicy takow ego  
uo monety polskiej w  czasie składania.

3 )  Nabywca zapłaci w sze lk ie  koszta popierania licyta­
cyi do rąk i za  kw item  adw okata sprzedaż tę popierają­
cego, a lo zaraz po prawom ocności wyroku też koszta  
zasądzającego, zapłaci podatki za leg le  gdyby się jakie  
okazały stósow nie do prawa, tudzież obow iązany będzie  
opłacać czyn sz roczny na rzecz Braetwa Skaplerznego  
po zł]i. 18, a to w ed le  ograniczenia prawa w łasn ości w y ­
kazem hypotecznyin realności tej objętego.

4) W iiieikaufy  i sum m y in sty tu to w e  lę realność  c iążą ­
ce, p o zo stan ą  p rz y  n ieruchom ości z obow iązkiem  op łaca­
nia  od takow ych przez  nabyw cę procentów po 5/100 od 
daty nabycia, a (o nie czekając skutków  klassylikacyi 
w ierzycieli Szacunku za  pomienioną realność z licytacyi 
zebrać -się mającego.

5) W ypłaty warunkiem 2  i 3 licytacyi wym ienione, 
nabyw ca potrąci sobie z ceny w ylicytow anej, resztującą  
zaś summę do uzupełnienia ceny ofiarowanój przy realno­
ści p ozosta łą , w yp łaci za  assygnacyam i sądowem i po 
prawomocności w yroku klassylikacyjnego z procenlem  po 
5 , 00 od daty nabycia.

6) Niedopełniający któregokolw iek warunku licytacyi, 
nabyw ca utraci vadium na korzyść w ierzycieli i dłużnika  
i oprócz tego now a lioytacya na koszt jego i niebezpie­
czeństw o zaw odnego nab yw cy a nigdy na jego korzyść  
ogłoszoną będzie.

7) Gdyby kto w  ciągu tygodnia po sfanow czem  przysą­
dzeniu ó y 8 część  cen y  w ylicytow anej w ięcej zaoliaro- 
w al, obow iązany będzie z ło ży ć  takow ą w  depozyt sądo­
w y  w raz z vadium i dopełnić formalności prawem  prze­
pisanych.

8) Po dopełnieniu warunku 2  i 3 licytacyi, nabyw ca  
otrzyma dekret dziedzictw a i odtąd w sze lk ie  korzyści 
z nabytej realności do niego na leżeć będą, z obowiązkiem  
jednak dotrzymania m ieszkańców  do kwartału.

9) W olno będzie nabyw cy w yp łacić tak koszta  jako 
też i szacunek monetą kurs w  kraju mającą, a le w ed ług  
będącego kursu do monety polskiej w  czasie w yp łaty  
w reszc ie  odsetków  oplata od ceny kupna należy do na­
byw cy.

Sprzedaż wspom niona odbywać się  będzie na audyen- 
cyi publicznej c. k. Trybunału W go K sięstw a Krakow­
skiego w ydziału  III. w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 106 o godzinie 10 rano posiedzenia odbywają­
cego, za  popieraniem adw okata Jana Kantego K leszczyń- 
•skiego 0. P. M. przy ulicy Szew skiój pod L. 347 w  Kra­
kow ie m ieszkającego.

Do której w yzn a cza  się  trzy termina:
P ierw szy  na dzień 30 października 1855 r,
Drugi na dzień 29 listopada 1855 r.
Trzeci na dzień 4 styczn ia  1856 r.

W zyw ają się przeto na takow ą Iicytacyą w szy scy  
chęc kupna mający, tudzież w ierzycie le  prawo rzeczow e  
posiadający, aby się na pierw szym  terminie licytacyi 
pod prekluzyą zg łosili i prawa sw e  przy ustanowieniu  
A d w okata, pod tym że samym rygorem złoży li.

Kraków dnia 22  sierpnia 1855 roku.
W iderakiewicz.

c.8,5 DYREKCYA <*-») 
c. k. Gimnazynm Ś. Anny w  Krakowie

zawiadamia niniejszćm  strony in teresow ane, że
1. W pisy  uczniów do tegoż Gim nazyum  na rok  szkol­

ny 185 6 w dniach 3 0 i 31 b. m. odbywać się będą.
a )  K ażdy uczeń winien je s t  z rodzicam i, a  w braku tych, 

z opiekunam i lub dozorem domowym do wpisu pomie- 
nionego się zg ło s ić , inaczćj w poczet uczniów tego 
Gimnazyum przyjęty być nie może.

b )  K ażdy z uczniów w przeszłym  roku  do tutejszego 
G im nazyum  uczęszczających, winien wnieść przy wpi­
sie ty tu łem  opłaty  szkolnćj za l  półrocze 6 z łr. k. m.

c ) Każdy zaś z uczniów nowo-przybywąjącygh (Jo tu te j­
szego Gimnazyum oprócz wzwyż pomienionćj opłaty 
szkolnćj jeszcze ty tu łem  taksy  wstępnćj 2 z łr. m. k . 
czyli razem  8 z łr. m. k. złożyć je s t  obowiązany.

d) U czniow ie, k tórzy  w upłynionym  roku szkolnym  od 
zwykłćj opłaty szkolnćj uwolnieni b y li,  przy  wpisie 
winni się wykazać urzędowćm  od tejże opłaty  uwolj 
nieniem.

2.  ̂ Dzień lszy  września b. r. otw iera rok szkolny 
185 / c ; uczniowie więc w dniu tym o godzinie 8m ćj z rana 
m ają się zgrom adzić w zabudowaniu gim nazyalnćm  w kla­
sach, do k tórych uczęszczać będą.

3. Od 2 9 do 31 b. m. odbywać się będą egzam ina 
poprawcze i w stępne, w edług porządku wykazanego na 
m iejscu do publikacyj urzędowych przeznaczonćm .

Uczniowie przybywający zkądkolw iek w celu uczęszcza- 
nia do ldasy pierwszćj, egzaminowani będą w lszym  ty ­
godniu września piśm iennie i ustnie z języków  polskiego, 
niem ieckiego i z arytm etyki.

4. E gzam ina dojrzałości ustne rozpoczną się w dniu 
2 7 i trw ać będą do dnia 5 9 b. m

K raków  21 sierpnia 185 5 r.
D r. Klemensiewicz c. k. D yrektor.

f i  s i  §  e  f  a  t  y .
( T ) KOMITET OCHRON w

dla małych dzieci w  Krakowie.
Postanowiwszy z dniem  1 września b. r. otworzyć O- 

chronę czw artą, na k tó rą  lokal urządzonym  z sta ł przy 
klasztorze księży Augustyanów  na K azim ierzu - -  wzywa 
rodziców ubogich tćj części m iasta, pragnących um ieścić 
swe dzieci w wspomnianym Z akładzie —  aby z takowem i 
celem zapisania, zgłaszali się do podpisanego m ieszkają- 
cego przy ulicy Floryańskićj N. 53 4 w godzinach popo­
łudniowych, zaopatrzywszy się poprzednio w m eiryki tych­
że dzieci lub ak ta  urodzenia.

K ra k ó w  d n ia  2 O s ie r p n ia  1 8 5  5 r .

Za O piekuna Głównego, Dr. Jakubowski M acićj.

T M W awiadamiam Szanownych Rodziców  
i Opiekunów, iż jak do{;jd, lak ró­

wnież i w tym roku przyjmuję na mieszka­
nie, s tó ł  i korepetycye uczniów uczęszczają­
cych do szk ó ł  publicznych.

IV incen ty J a n o w sk i
(1 0  0 0 )  w K rakow ie przy ulicy Śgo Jau a  w domu 

Łr. Stadnickiego.

rn PRAKTYKANT o - o
poszukuje się do ap tek i w Kom&rnie. A . EmpecJt.

v 1 . ! % ( ! ' /  14411 dobrych obyczajów, k tóry  u-
LVM I U U Z l i e m t H ,  kończył 4 tą  klassę łacińską, 
około 14 la t mający, życzy sobie poświęcić się zawodo­
wi aptekarskiem u , może znaleść um ieszczenie w aptece 
pod B arankiem  w Krakowie.
(9 75-1-4) \%fm ]fIo lę« l* iń sk i.

K a z im ie r zu  I łe n is z ,
za upoważnieniem wysokiego R ządu  zostająca ju ż  od la t 
lulku, zawiadam ia interesowanych, że z początkiem  w rze­
śnia rozpocznie kurs nauk na rok 185 5/fi. Interesow ani 
zechcą się łaskaw ie zgłosić do podpisanego w celu po­
rozum ienia się bliższego tak  co do n au k , ja k  i co do 
innych warunków. W  zakładzie tym przyjm uje się i ta ­
kich uczniów, k tórzy  uczęszczając do szkół publicznych, 
życzą sobie m ieć s tó ł ,  s tan cy ą , dozór, pomoc naukową, 
um iejętność języków  lub muzyki. /{ ,  llenisz

ulica Floryańska N . 54 5 piętro pierw sza 
( 9 9 3 - 1 - 4 )  w domu p. Dutkowskiego.

Do Handlu J. JAHM w  Tarnowie
nadszedł nowy tiau sp o rt lamp „M o d era teu r“ porcelano­
wych i b rązow ych , k a rt tarokow ych , p o lsk ich , francuz- 
kich i preferansow ych, j ak0 tćź i m arków ; T ac  czar­
nych i w eseń we wszystkich wielkościach. L ichtarzy  
mosiężnyc , pagfongow ych, A lpaka i żelaznych. Perfum  
j poma paryzk ieh , kaloszy gum ow ych, deszczochronów 
jed  ia  n jc  i kotonowych. D ra  I ’attissona angielska wata 
na rom atyzni i różnych innych towarów, po jaknajum iar- 
kowaószych cenach. (96 6-2-3)
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